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Słowo od redakcji

Świat się zmienił na tyle, że dotychczasowe definicje bezpieczeństwa, 

konkurencyjności i kapitału po prostu przestały wystarczać. Wszystko 

jest dziś ze sobą powiązane – kondycja przemysłu zależy od tego, czy 

mamy stabilne dostawy energii, z kolei stabilność finansowa od tego, 

czy ktoś w ogóle inwestuje w innowacje, a rozwój od ludzi, którzy po-

trafią podejmować decyzje mimo rynkowych niepewności. W najnow-

szym numerze „Kapitału Polskiego" przyglądamy się temu wszystkie-

mu z trzech stron – instytucji, uczelni i biznesu.

Ministerstwo Nauki i  Szkolnictwa Wyższego zapowiedziało wzrost 

budżetu na naukę o blisko 2,7 mld zł. Prof. dr hab. inż. Celina M. Ol-

szak z  Uniwersytetu Ekonomicznego w  Katowicach wyjaśnia, jak jej 

uczelnia staje się motorem przemian na Śląsku. O transferze techno-

logii rozmawiamy z  Kanclerzem Robertem Greyem z  Uniwersytetu 

Warszawskiego. A badania Uniwersytetu Wrocławskiego nad testoste-

ronem i tempem starzenia się mężczyzn, które opisujemy, pokazują, że 

to, co dzieje się w laboratoriach, prędzej czy później odbija się na rynku 

pracy i polityce zdrowotnej.

Biznes potrzebuje twardych podstaw, więc jesteśmy tam, gdzie zapa-

dają decyzje. To wydanie przygotowaliśmy z  myślą o  Forum Ekono-

micznym w Karpaczu, gdzie rządowe strategie zderzają się z  tym, co 

naprawdę dzieje się na rynku. To wydanie „Kapitału” pojawi się też 

na targach MSPO (Międzynarodowy Salon Przemysłu Obronnego) 

w Kielcach. Z Ministerstwem Obrony Narodowej rozmawiamy o tym, 

jak wydatki zbrojeniowe napędzają polski przemysł, a z zarządem Tau-

ronu – o dekarbonizacji i stabilnych dostawach prądu, bez których żad-

na fabryka ani miasto się nie obejdzie.

Zmiany nie omijają też rolnictwa i środowiska. Z Ministerstwem Rol-

nictwa, KRUS oraz badaczami z uniwersytetów przyrodniczych w Kra-

kowie i  Lublinie rozmawiamy o  dostosowaniu do coraz surowszych 

norm środowiskowych. Piszemy też o  recyklingu – z  okazji 25-lecia 

Rekopolu przypominamy, jak organizacja ta budowała krajowy system 

odzysku surowców. Doświadczenia liderów akcji „Dzień Bez Śmiece-

nia" i dyskusje wokół ustawy ROP pokazują jedno: biznes potrafi do-

mykać obieg surowców, jeśli tylko administracja mu w tym nie prze-

szkadza.

Ten numer łączy makroekonomię z nauką i rynkową praktyką. Zapra-

szam do lektury – i do rozmów w kuluarach. Do zobaczenia w Karpa-

czu i Kielcach!

Zapraszam do lektury
Wydawca Magazynu Gospodarczego Kapitał Polski

Marcin Prynda

Wiedza, która chroni i buduje

Gospodarka
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Z Tomaszem Ślusarczykiem, Prezesem Kasy Rolniczego Ubezpieczenia Społecznego, 
rozmawia Radosław Nosek

Rok 2026 jest dla Kasy rokiem ju-
bileuszu 35-lecia i  jednocześnie 
rokiem prezydencji w Europejskim 
Forum Ubezpieczeń Wypadko-
wych. Który z  tych faktów uważa 
Pan za ważniejszy?

Nie rozdzielałbym ich. Prezydencja przy-
szła dokładnie wtedy, kiedy powinna — 
w roku, w którym patrzymy na trzydzie-

ści pięć lat naszej pracy. To dobra okazja, 
żeby zobaczyć, jak długą drogę przeszli-
śmy. Kasa stała się pełnoprawnym człon-
kiem Forum w 2000 roku, w Helsinkach 
— jeszcze zanim Polska weszła do Unii 
Europejskiej. Forum zrobiło wtedy dla 
nas wyjątek, bo doceniono nasz dorobek 
w  prewencji wypadkowej w  rolnictwie 
indywidualnym. Dwadzieścia sześć lat 
później to my prowadzimy tę organiza-
cję. I jesteśmy pierwszą polską instytucją 
w jej historii, która to robi.

Co prezydencja oznacza w  prakty-
ce? To funkcja reprezentacyjna czy 
realna praca?

To przede wszystkim praca. Forum zrze-
sza instytucje z dwudziestu jeden państw, 
a  prezydencja oznacza koordynację ich 
działań, prowadzenie grup roboczych, 
organizację konferencji i  Zgromadzenia 
Plenarnego. W  czerwcu przez trzy dni 
gościliśmy w  Warszawie przedstawicieli 
instytucji ubezpieczeniowych, inspekcji 
pracy i ośrodków badawczych z całej Eu-
ropy, a także z Kanady, Stanów Zjedno-

czonych i Azerbejdżanu. Ale prezydencja 
to nie jedyny nasz filar międzynarodowy. 
Od lat działamy w  Międzynarodowym 
Stowarzyszeniu Zabezpieczenia Społecz-
nego (ISSA), gdzie prowadzimy sekre-
tariat do spraw prewencji w  rolnictwie 
i  współtworzymy globalne standardy 
bezpieczeństwa pracy. To jest wymiar, 
o  którym w  Polsce mówi się rzadko, 
a  który realnie oznacza, że polskie do-
świadczenie kształtuje rozwiązania sto-
sowane na innych kontynentach.

Tematem przewodnim warszawskiej 
konferencji było „Be well: keeping 
up physical and mental health”. 
Zdrowie psychiczne w  organizacji 
zajmującej się wypadkami przy pra-
cy — to zaskakujące połączenie.

Tylko pozornie. Wypadek w  gospo-
darstwie rzadko bierze się z  niewiedzy. 
Znacznie częściej z  pośpiechu, zmę-
czenia, rozproszenia. Rolnik, który nie 
spał, który martwi się o ceny skupu albo 
o suszę, popełnia błędy, których nie po-
pełniłby wypoczęty. Zdrowie psychicz-

ne nie jest więc dodatkiem do bezpie-
czeństwa pracy — jest jego warunkiem. 
Cieszę się, że wybraliśmy ten temat, bo 
okazało się, że jest to problem, który in-
stytucje w całej Europie rozpoznają jako 
narastający. Warszawa była w  czerwcu 
miejscem, gdzie ta rozmowa się toczyła.

W  czerwcu ruszyła też ogólnopol-
ska kampania „Siej dobro. Zbieraj 
siłę”, poświęcona zdrowiu psychicz-
nemu mieszkańców wsi. Dlaczego 
Kasa podjęła temat, do którego nie 
zobowiązuje jej ustawa?

Właśnie dlatego. Ustawa nas do tego nie 
zobowiązuje, ale odpowiedzialność — 
tak. Rolnictwo jest zawodem szczególnie 
narażonym na stres wynikający z czyn-
ników, na które człowiek nie ma wpły-
wu: pogody, sytuacji na rynkach, decyzji 
podejmowanych daleko od jego gospo-
darstwa. A  jednocześnie na wsi wciąż 
trudno mówić o emocjach. Nasze bada-
nia pokazują, że około 65% rolników nie 
korzysta z wizyt u specjalisty. Kampania 
opiera się na bardzo prostym założeniu: 
pierwsza rozmowa o  kryzysie nie musi 
zaczynać się w  gabinecie psychologa. 
Może zacząć się od pytania sąsiadowi: 
„Jak się masz?”. Nie straszymy i nie mo-
ralizujemy. Odwołujemy się do obrazu, 
który każdy na wsi rozumie — ziarno 
potrzebuje odpowiednich warunków, 
żeby wydać plon. Człowiek tak samo.

Mówił Pan o wzmacnianiu „zaplecza 
intelektualnego” Kasy. Co to znaczy?

To znaczy, że chcemy być instytucją nie 
tylko wykonawczą, ale także ekspercką 
i  opiniotwórczą. Instytucja, która ob-
sługuje ponad milion ubezpieczonych 
i  świadczeniobiorców, gromadzi wiedzę 
o  polskiej wsi, jakiej nie ma nikt inny. 
Byłoby marnotrawstwem, gdyby ta wie-
dza służyła wyłącznie do wydawania 
decyzji. Dlatego rozwijamy współpracę 
ze środowiskiem akademickim, posze-
rzyliśmy radę programową naszego cza-
sopisma „Ubezpieczenia w  Rolnictwie 
— Materiały i  Studia” i  organizujemy 
konferencje naukowe. Pierwsza odbyła 
się 12 maja, druga zaplanowana jest na 
27 października w Szkole Głównej Han-
dlowej w  Warszawie. Będzie międzyna-
rodowa, z udziałem partnerów z Francji, 
Niemiec i Finlandii, ponieważ interesuje 
nas, jak z podobnymi wyzwaniami radzą 
sobie kraje prowadzące odrębne systemy 
zabezpieczenia społecznego rolników.

Na tej konferencji ma zostać przed-
stawiona nowa strategia Kasy.

Tak, choć chciałbym być tu precyzyj-
ny. Nie zamierzamy ogłaszać gotowego 
dokumentu i  prosić o  oklaski. Strategię 

przedstawimy jako punkt wyjścia do 
dyskusji — panel otwierający konferen-
cję będzie w istocie konsultacją. Chcemy 
usłyszeć, co wzmocnić, a co doprecyzo-
wać, od rolników, organizacji rolniczych, 
samorządowców, naukowców, producen-
tów i od naszych własnych pracowników. 
Strategia, która powstaje w  gabinecie 
i  schodzi na dół w  formie zarządzenia, 
zwykle zostaje na papierze. Nie chcę ta-
kiej strategii.

Prewencja to statutowe zadanie Kasy. 
Co się w tym obszarze zmienia?

Zmienia się skala i  zmienia się adresat. 
Ogólnokrajowy Konkurs „Bezpieczne 
Gospodarstwo Rolne” realizujemy po 
raz dwudziesty trzeci — w  tegorocznej 
edycji wzięło udział 1 151 gospodarstw. 
To narzędzie, które działa, bo nie mówi 
rolnikowi, co ma robić, tylko pokazuje, 
jak gospodarzą inni. Dzięki niemu rolni-
cy uczą się od siebie nawzajem. A na wsi 
to znaczy więcej niż niejedna broszura. 
W  tym roku uruchamiamy jednak coś 
nowego —„Bezpieczeństwo w  Rolnic-
twie. Wiedza dla Przyszłości” — konkurs 
dla uczniów szkół rolniczych, prowadzo-
ny wspólnie z ośmioma uczelniami rol-
niczymi z całego kraju. Zależy nam, żeby 
dotrzeć do ludzi, którzy dopiero wejdą 
do zawodu. Nawyk bezpiecznej pracy 
najłatwiej ukształtować, zanim utrwali 
się nawyk odwrotny.

Kasa bywa postrzegana jako insty-
tucja tradycyjna. Tymczasem wdra-
żacie rozwiązania cyfrowe.

Postrzeganie zmienia się wolniej niż 
rzeczywistość. Uruchomiliśmy pierwszą 
w  historii Kasy kampanię informacyj-
ną poprzedzającą wysyłkę wiadomości 
SMS przypominających o  terminach 
opłacania składek. To rozwiązanie z po-
zoru drobne, a  bardzo skuteczne — za-
ległość składkowa najczęściej nie bierze 
się ze złej woli, tylko z  zapomnienia. 
Przypomnienie kosztuje ułamek tego, 
co postępowanie egzekucyjne i nie psu-
je relacji z  ubezpieczonym. Równolegle 
rozwijamy portal eKRUS, w  którym 
rolnik sprawdzi wysokość swoich skła-
dek, opłaci je i  złoży wniosek bez wy-
chodzenia z domu. Zrezygnowaliśmy też 
z  kwartalnych przekazów papierowych 
na rzecz jednej rocznej informacji. To są 
konkretne oszczędności — i czasu rolni-
ka, i środków publicznych.

A  zmiany w  świadczeniach? Na co 
rolnicy mogą liczyć?

Od pierwszego stycznia 2027 roku pod-
wyższamy tak zwaną rentę wdowią. 
Osoby uprawnione do dwóch świad-
czeń — własnej emerytury lub renty oraz 

renty rodzinnej po zmarłym małżonku — 
otrzymają 25% procent zamiast dotych-
czasowych 15%. Podkreślam: podwyżka 
nastąpi z  urzędu, nikt nie musi składać 
wniosku. Każde świadczenie przeliczymy 
indywidualnie. To dotyczy w  ogromnej 
większości kobiet, często w  podeszłym 
wieku, dla których każda złotówka ma 
znaczenie.

Skoro mowa o  kobietach — Orga-
nizacja Narodów Zjednoczonych 
ogłosiła rok 2026 Międzynarodo-
wym Rokiem Rolniczek.

I  traktujemy to bardzo poważnie. Ko-
biety na wsi pracują w  gospodarstwie, 
prowadzą dom, opiekują się dziećmi i ro-
dzicami — a o własne zdrowie dbają na 
końcu, jeśli w ogóle zostanie na to czas. 
Badania pokazują, że 94% procent rolni-
czek ma dla siebie najwyżej dwie godzi-
ny dziennie. To nie jest kwestia wyboru, 
tylko struktury obowiązków. Dlatego 
włączyliśmy się merytorycznie w  cykl 
spotkań dla kół gospodyń wiejskich, or-
ganizowany z  inicjatywy Ministerstwa 
Rolnictwa i  Rozwoju Wsi. Tematy do-
tyczą zdrowia psychicznego i  choroby 
otyłościowej. Chcemy mówić o tym języ-
kiem, który nie ocenia i nie obwinia.

Wracacie w ten sposób do korzeni. 
Kasa od początku zajmowała się 
zdrowiem.

To prawda i  przypominamy o  tym 
z dumą. W pierwszych latach działalności 
Kasa prowadziła szkolenia lekarzy w  za-
kresie medycyny wsi — bo rozumiano 
wtedy, że lekarz pracujący na wsi musi 
znać specyfikę tej pracy. W lipcu podpisa-
liśmy porozumienie z Centrum Edukacji 
Medycznej, którego jednym z  elemen-
tów są programy edukacyjne dla lekarzy 
podstawowej opieki zdrowotnej z  tere-
nów wiejskich oraz profilaktyka choroby 
otyłościowej. Po trzydziestu pięciu latach 
wracamy do tego, od czego zaczynaliśmy 
— tyle że z innymi narzędziami.

Czym ma być Kasa za pięć lat?
Instytucją, do której rolnik przychodzi nie 
tylko wtedy, gdy musi. Zaufanie jest na-
szym najważniejszym kapitałem i  wiem, 
jak łatwo je stracić — wystarczy jedna 
sprawa załatwiona bezdusznie. Chciał-
bym, żeby Kasa była nowoczesna tam, 
gdzie chodzi o  obsługę, ekspercka tam, 
gdzie chodzi o wiedzę, i po prostu ludzka 
tam, gdzie chodzi o człowieka w trudnej 
sytuacji. Trzydzieści pięć lat temu tworzo-
no tę instytucję z myślą o bezpieczeństwie 
polskiej wsi. To zadanie się nie zmieniło. 
Zmienia się tylko wieś — i  my musimy 
zmieniać się razem z nią.

W roku swojego 35-lecia Kasa Rolniczego Ubezpieczenia Społecznego po raz 
pierwszy w  historii objęła prezydencję Europejskiego Forum Ubezpieczeń 
Wypadkowych i Przeciwdziałania Chorobom Zawodowym. O tym, co z tego wy-
nika dla polskiego rolnika, o zdrowiu psychicznym na wsi, współpracy z nauką 
i o nowej strategii instytucji — rozmawiamy z Prezesem Kasy.

„Chcemy być instytucją 
ekspercką, nie tylko  
wykonawczą”
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Inwestujemy w przyszłość polskiej 
nauki - budżet MNiSW na 2027 rok 
wzrośnie o blisko 2,7 mld zł
Szerszy strumień środków popłynie do polskich badaczek i badaczy. W projekcie ustawy budżeto-
wej na 2027 r. nakłady na szkolnictwo wyższe i naukę - w części 28 budżetu państwa, znajdującej 
się w dyspozycji Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego - wzrosną o 7,5 proc. w porównaniu 
z rokiem 2026. Oznacza to zwiększenie finansowania o prawie 2,7 mld zł, a łączny limit wydatków 
ministerstwa przekroczy 38,4 mld zł.

To wynik wielotygodniowych, owocnych 
negocjacji kierownictwa resortu nauki 
z Ministerstwem Finansów. Łączne nakłady 
na naukę i szkolnictwo wyższe w 2027 roku 
wyniosą ponad 47 mld zł, uwzględniając 
środki Ministerstwa Nauki i  Szkolnictwa 
Wyższego, innych resortów oraz wydatki na 
działalność badawczo-rozwojową.

Dodatkowe 1,8 mld zł dzięki 
wynegocjowanym porozumieniom
Nowo przyjęty kształt projektu ustawy 
budżetowej na 2027 r. w  obszarze nauki 
i szkolnictwa wyższego jest efektem inten-
sywnych negocjacji prowadzonych przez 
ministra nauki i  szkolnictwa wyższego 
Marcina Kulaska z  ministrem finansów 
Andrzejem Domańskim. W  wyniku tych 
rozmów resort nauki wynegocjował i  po-
zyskał dodatkowe 1,8 mld zł ponad pier-
wotnie zakładany limit wydatków.

Przyznane środki będą stanowiły istot-
ny impuls rozwojowy dla szkół wyższych 
i  polskiego sektora badawczego. Większe 
finansowanie pozwoli na stabilizację fi-
nansową jednostek i realizację prioryteto-
wych inwestycji o  kluczowym znaczeniu 
dla bezpieczeństwa i rozwoju państwa.

Dodatkowe miliardy na gospodarkę 
przyszłości
– Zwiększenie nakładów na naukę to naj-
istotniejsza dziś wiadomość. Nie tylko dla 
środowiska. Traktuję to jako kolejny krok 
w kierunku budowy nowoczesnej gospodar-
ki opartej na wiedzy, innowacjach i  wyso-
kich kompetencjach. Dokładnie takiej, jaka 
powinna wyróżniać Polskę na mapie Eu-
ropy i świata. Projekt budżetu na 2027 rok 
przyjęty przez Radę Ministrów potwierdza, 
że dialog prowadzony ze środowiskiem aka-
demickim i naukowym po prostu się opłaca, 
a wśród członków rządu panuje konsensus 
co do kluczowego znaczenia badań i rozwo-
ju – podkreśla Marcin Kulasek, minister 
nauki i szkolnictwa wyższego.

Zyskają: NCN, rozwój sztucznej 
inteligencji, cyberbezpieczeństwo 
i pracownicy uczelni oraz PAN
Wynegocjowany limit wydatków, przekra-
czający 38,4 mld zł, pozwoli na realizację 
konkretnych zadań ukierunkowanych na 
rozwój polskiej nauki, a także na dalsze pod-
noszenie jej konkurencyjności międzynaro-
dowej. Przyznane środki umożliwią m.in.:

•	 zwiększenie o  400 mln zł nakładów na 
granty finansowane przez Narodowe 
Centrum Nauki (NCN) – wsparcie ba-
dań podstawowych realizowanych przez 
czołowe polskie zespoły badawcze,

•	 wsparcie budowy Fabryk Sztucznej In-
teligencji – inwestycję w  infrastrukturę 
obliczeniową oraz rozwój krajowych 
kompetencji w  zakresie przełomowych 
technologii AI,

•	 wzmocnienie poziomu cyberbezpieczeń-
stwa – podniesienie jakości ochrony in-
frastruktury teleinformatycznej w  szko-
łach wyższych i instytutach badawczych,

•	 utrzymanie i  rozwój potencjału dydak-
tycznego oraz badawczego – w  tym sfi-
nansowanie zapowiadanych wcześniej 
3 proc. podwyżek wynagrodzeń dla pra-
cowników uczelni oraz instytutów Pol-
skiej Akademii Nauk (PAN).

Szczegółowy zakres zmian
Podsumowanie zmiany budżetu MNiSW 
na 2027 r. (część 28 budżetu państwa):
•	 łączny limit wydatków: ponad 38,4 mld zł
•	 wzrost nakładów r/r: +7,5% (o blisko 2,7 

mld zł więcej niż w 2026 r.)
•	 dodatkowe środki z negocjacji: +1,8 mld 

zł ponad pierwotny limits
•	 dodatkowy budżet dla NCN: +400 mln 

zł na granty badawcze
•	 wynagrodzenia: zapewnione środki na 

3 proc. podwyżki dla pracowników uczel-
ni i PAN.

https://www.gov.pl/
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Przyszłości 
nie wystarczy 
przewidzieć. 
Trzeba być 
gotowym ją 
współtworzyć

Rozmowa z Robertem Greyem, Kanclerzem Uniwersytetu Warszawskiego, 
o świecie po rewolucji AI, konkurencyjności Europy i Polski oraz o tym, dla-
czego inteligentna technologia potrzebuje inteligentnych instytucji.

Dwa lata temu rozmawialiśmy 

o  sztucznej inteligencji, ESG i  zmia-

nach, jakie nowe technologie przy-

niosą edukacji i  gospodarce. Dzisiaj 

AI jest już częścią codzienności. Czy 

rzeczywistość rozwija się tak, jak Pan 

wtedy przewidywał?

Pod pewnymi względami szybciej, niż wie-

lu z nas przypuszczało. Ale powiedziałbym 

coś, co może zabrzmieć paradoksalnie: dzi-

siaj wiemy o sztucznej inteligencji znacznie 

więcej niż dwa lata temu, a  jednocześnie 

znacznie lepiej rozumiemy, jak wiele nadal 

nie wiemy. I właśnie ta niewiedza jest dla 

mnie dzisiaj szczególnie interesująca. Wie-

my, że AI zmieni gospodarkę. Widzimy 

już, że zmienia sposób pracy, prowadzenia 

badań, programowania, analizy danych 

czy komunikacji. Będzie coraz mocniej 

obecna w  medycynie, finansach, admini-

stracji, przemyśle i obronności. Ale równie 

ważne jest to, czego jeszcze nie wiemy. Nie 

znamy jeszcze granicy możliwości tych 

systemów. Nie wiemy, jak szybko rozwiną 

się autonomiczni agenci AI. Nie wiemy, 

jaka część pracy intelektualnej będzie mo-

gła zostać zautomatyzowana. Nie wiemy, 

jakie zawody znikną, jakie powstaną i  jak 

szybko będzie przebiegała ta zmiana. Nie 

wiemy, jaki będzie długofalowy wpływ AI 

na edukację, relacje społeczne, demokra-

cję czy bezpieczeństwo informacyjne. Nie 

wiemy nawet, czy za pięć lat będziemy roz-

mawiali o  sztucznej inteligencji w  takich 

kategoriach jak dzisiaj. I powinniśmy mieć 

odwagę, żeby to przyznać.

Czyli największym problemem nie 

jest już sama technologia?

Jedna rzecz zaczyna mnie niepokoić bar-

dziej niż sama szybkość rozwoju technolo-

gii: czy nasze instytucje będą zmieniały się 

równie szybko? Państwa, administracja, 

system edukacji, uniwersytety czy duże 

przedsiębiorstwa zostały zaprojektowa-

ne dla świata, który zmieniał się wolniej. 

Mamy procedury, hierarchie, wieloletnie 

strategie, systemy kontroli. Tymczasem 

technologia może dzisiaj zmienić warunki 

działania całych sektorów w  ciągu kilku-

nastu miesięcy. Dlatego po latach rozmów 

o  inteligentnych maszynach powinniśmy 

poważnie rozmawiać o  inteligentnych in-

stytucjach. Takich, które potrafią dostrze-

gać zmianę, zanim stanie się ona kryzy-

sem; podejmować decyzje przy niepełnej 

informacji; eksperymentować; przyznawać 

się do błędów i  szybko się na nich uczyć. 

Być może największym zagrożeniem dla 

Europy nie jest to, że zabraknie nam tech-

nologii. Największym zagrożeniem może 

być to, że technologia będzie zmieniała się 

szybciej niż nasze instytucje.

Czy Europa może jeszcze wygrać glo-

balny wyścig technologiczny?

Najpierw powinniśmy odpowiedzieć sobie 

na pytanie, co oznacza „wygrać”. Nie są-

dzę, żeby Europa miała stać się kopią Sta-

nów Zjednoczonych czy Chin. Mamy inną 

historię, kulturę gospodarczą i model spo-

łeczny. Przywiązujemy większą wagę do 

ochrony prywatności, praw człowieka czy 

odpowiedzialności społecznej. Uważam 

to za wartość. Ale wartość może stać się 

słabością, jeżeli uznamy, że naszą główną 

rolą jest tworzenie zasad dla technologii, 

które ktoś inny projektuje, finansuje i ko-

mercjalizuje. Europa nie może być tylko 

regulatorem cudzej innowacji. Musi być jej 

współtwórcą i właścicielem.

Czyli stawką jest już nie tylko konku-

rencyjność gospodarcza?

Tak, to nie jest już tylko kwestia konkuren-

cyjności. To kwestia suwerenności. Dzisiaj 

skala amerykańskich inwestycji w  AI jest 

nieporównywalnie większa niż w  Euro-

pie. Największe modele, platformy cyfro-

we, infrastruktura chmurowa i  ogromna 

część mocy obliczeniowej znajdują się poza 

Unią Europejską. W świecie, w którym AI 

będzie obecna w  gospodarce, energetyce, 

ochronie zdrowia, administracji i  obron-

ności, zależność technologiczna może 

stać się zależnością strategiczną. Europa 

zaczyna to rozumieć. Powstają AI Facto-

ries, rozwijamy europejską infrastrukturę 

superkomputerową, planowane są gigafa-

bryki AI. To potrzebne działania. Ale same 

komputery nie wystarczą.

Czego więc najbardziej brakuje Eu-

ropie?

Potrzebujemy kapitału. Potrzebujemy jed-

nolitego rynku, na którym firma założona 

w Warszawie, Helsinkach czy Paryżu może 

naprawdę szybko osiągnąć europejską ska-

lę. Potrzebujemy znacznie sprawniejszego 

transferu technologii z nauki do gospodar-

ki. Potrzebujemy kultury, w której ambit-

ny technologiczny projekt może ponieść 

porażkę, a jego twórca nie zostaje przez tę 

porażkę wyeliminowany z rynku. I potrze-

bujemy talentów. Europa nadal ma świet-

nych naukowców, matematyków, informa-

tyków i inżynierów. Polska jest tego bardzo 

dobrym przykładem. Tylko musimy zadać 

sobie niewygodne pytanie: co dzieje się 

z  wartością, którą ci ludzie tworzą? Jeżeli 

kształcimy znakomitego polskiego infor-

matyka za publiczne i prywatne pieniądze, 

a później jedyną realną możliwością rozwi-

nięcia jego pomysłu w globalną firmę jest 

przeprowadzka do Stanów Zjednoczonych, 

to Europa wykonuje ogromną część inwe-

stycji, ale ktoś inny przechwytuje znacz-

ną część jej efektów. Nie chciałbym, żeby 

Polska została w  epoce AI krajem znako-

mitych informatyków pracujących przede 

wszystkim nad technologiami należącymi 

do innych.

Co więc powinniśmy zrobić, żeby za-

trzymać w Polsce i Europie nie tylko 

talenty, ale również wartość, którą 

tworzą?

Nie wystarczy być źródłem talentu. Musi-

my stać się również miejscem, w  którym 

talent zamienia się we własność intelek-

tualną, przedsiębiorstwa i  kapitał. I  wła-

śnie dlatego najbliższych kilka lat jest tak 

ważnych. W historii technologii momenty 

przełomu często prowadzą do powstania 

nowych liderów. Jeżeli Europa prześpi ten 
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moment, późniejsze odrabianie dystansu 

może być niezwykle kosztowne.

Jaką rolę powinny odegrać w tym uni-

wersytety?

Fundamentalną. I  znacznie szerszą niż 

samo prowadzenie badań nad AI. Uniwer-

sytet jest jednym z  niewielu miejsc, gdzie 

jednocześnie spotykają się nauka, młode 

pokolenie, technologia, gospodarka, pań-

stwo, kultura i debata o wartościach. Dla-

tego powiedziałbym, że uniwersytet po-

winien stać się laboratorium przyszłości. 

Powinniśmy oczywiście tworzyć techno-

logie. Ale powinniśmy również ekspery-

mentować z  nowymi sposobami uczenia, 

zarządzania, współpracy z biznesem i ko-

mercjalizacji badań.

Ale czego właściwie uczyć studentów, 

jeżeli AI potrafi już wykonywać coraz 

większą część pracy intelektualnej?

To jest bardzo trudne pytanie. Jeżeli AI 

potrafi w  kilka sekund napisać poprawny 

tekst, stworzyć kod, przeanalizować tysią-

ce stron dokumentów czy zaproponować 

rozwiązanie problemu, edukacja oparta 

przede wszystkim na odtwarzaniu infor-

macji staje się coraz mniej wystarczająca. 

Nie oznacza to końca wiedzy. Jest dokład-

nie odwrotnie. Człowiek bez wiedzy może 

nawet nie zauważyć, że AI podała mu bar-

dzo przekonującą, ale błędną odpowiedź. 

Zmienia się jednak hierarchia kompetencji. 

Coraz ważniejsze stają się umiejętność za-

dawania właściwych pytań, krytyczne my-

ślenie, łączenie różnych dziedzin wiedzy, 

kreatywność, rozumienie kontekstu i  od-

powiedzialność za decyzje. I  tu dochodzi-

my do ciekawego paradoksu. Im bardziej 

inteligentne stają się maszyny, tym bardziej 

wartościowe mogą stawać się kompetencje, 

które uważaliśmy za najbardziej ludzkie: 

empatia, odpowiedzialność, przywództwo, 

budowanie zaufania, rozumienie kultury, 

etyka. Może się więc okazać, że największa 

rewolucja technologiczna naszych czasów 

doprowadzi nas do ponownego odkrycia 

humanistyki.

Czy jednak AI nie stawia przed uczel-

niami jeszcze bardziej fundamental-

nego pytania – po co za kilkanaście 

lat będziemy potrzebowali uniwersy-

tetów?

Myślę, że jest to pytanie, które każda po-

ważna uczelnia powinna sobie dzisiaj 

postawić. Przez stulecia jedną z  podsta-

wowych funkcji uniwersytetu było groma-

dzenie, porządkowanie i  przekazywanie 

wiedzy. Dzisiaj student może mieć przy 

sobie system, który w kilka sekund wyjaśni 

mu skomplikowane zagadnienie, przeana-

lizuje tysiące stron materiału albo będzie 

z  nim prowadził indywidualną rozmowę 

edukacyjną przez całą dobę. Jeżeli więc 

uniwersytet będzie definiował swoją war-

tość przede wszystkim jako miejsce prze-

kazywania istniejącej wiedzy, jego pozycja 

rzeczywiście może zostać podważona. Ale 

nie sądzę, żeby oznaczało to koniec uni-

wersytetu. Uniwersytet przyszłości nie po-

winien być przede wszystkim miejscem, do 

którego przychodzimy po wiedzę. Powi-

nien być miejscem, w  którym uczymy się 

wiedzę tworzyć, weryfikować i  odpowie-

dzialnie z niej korzystać.

Czy wiemy już, jak taki uniwersytet 

powinien wyglądać?

Być może byłoby niebezpieczne, gdybyśmy 

dzisiaj byli przekonani, że znamy tę odpo-

wiedź. Nie wiem, czy za dwadzieścia lat bę-

dziemy nadal organizować studia dokładnie 

według dzisiejszych kierunków, semestrów 

i programów. Nie wiem, czy wykład pozo-

stanie podstawową formą przekazywania 

wiedzy ani czy tradycyjna praca pisemna 

będzie jeszcze dobrym sposobem sprawdza-

nia kompetencji. Powinniśmy mieć odwagę 

pozostawić te pytania otwarte.

Pewne rzeczy mogą stać się jeszcze waż-

niejsze niż dzisiaj: konfrontacja poglądów, 

eksperyment, laboratorium, praca zespo-

łowa, kontakt z  wybitnym naukowcem, 

rozwiązywanie rzeczywistych problemów 

i  przede wszystkim prowadzenie badań 

tam, gdzie odpowiedzi jeszcze nie zna ani 

człowiek, ani AI. Widzimy też zmianę re-

lacji człowieka z  uniwersytetem. Model, 

w  którym studiujemy do 24. roku życia, 

otrzymujemy dyplom i  przez następne 

czterdzieści lat korzystamy głównie z wie-

dzy zdobytej na początku kariery, po 

prostu nie przetrwa. Uniwersytet będzie 

musiał coraz częściej towarzyszyć człowie-

kowi przez całe życie. I może zyskać jeszcze 

jedną niezwykle ważną funkcję. W świecie 

wypełnionym treściami generowanymi 

przez maszyny społeczeństwo będzie po-

trzebowało instytucji, którym może zaufać 

w  procesie dochodzenia do prawdy. Nie 

dlatego, że profesor zawsze ma rację, ale 

dlatego, że nauka stworzyła mechanizmy 

pozwalające sprawdzać twierdzenia. Dlate-

go bardziej niż tego, że AI zlikwiduje uni-

wersytety, obawiałbym się sytuacji, w któ-

rej uniwersytety pozostaną, ale nie zmienią 

się wystarczająco szybko i stopniowo stra-

cą znaczenie.

Czy AI rzeczywiście zmieni sposób 

zarządzania dużymi organizacjami?

Myślę, że fundamentalnie. Przez lata zarzą-

dzaliśmy przede wszystkim patrząc wstecz. 

Otrzymywaliśmy raport finansowy, anali-

zę wykorzystania energii, dane dotyczące 

inwestycji i  pytaliśmy: co się wydarzyło? 

AI daje możliwość postawienia innego py-

tania: co może wydarzyć się za chwilę? To 

może być ogromna zmiana w  zarządzaniu 

ryzykiem. System może analizować tysią-

ce zmiennych i zauważyć wzorzec, którego 

człowiek jeszcze nie widzi.

A  gdzie pojawia się niebezpieczeń-

stwo?

Co stanie się, kiedy człowiek przestanie ro-

zumieć rekomendację systemu, ale będzie 

jej ufał, ponieważ „algorytm zazwyczaj ma 

rację”? Możemy bardzo łatwo przejść od 

decision support do decision replacement. 

A  wtedy pojawia się fundamentalne pyta-

nie: kto odpowiada za decyzję? To nie są 

abstrakcyjne pytania filozoficzne. Wkrótce 

mogą stać się bardzo konkretnymi proble-

mami zarządczymi i  prawnymi. Dlatego 

zasada human in the loop jest tak ważna. 

Maszyna może analizować. Może propono-

wać. Może ostrzegać. Może symulować sce-

nariusze. Ale człowiek powinien rozumieć, 

dlaczego podejmuje decyzję, i  być gotowy 

wziąć za nią odpowiedzialność. Bo zarzą-

dzanie nigdy nie jest wyłącznie optymaliza-

cją. Nie boję się świata, w którym maszyny 

pomagają nam podejmować lepsze decyzje. 

Obawiam się świata, w którym ludzie prze-

staną czuć się odpowiedzialni za decyzje, 

ponieważ podpowiedziała je maszyna.

Jak więc zarządzać przyszłością, sko-

ro nie wiemy nawet, jak będzie wyglą-

dał świat za pięć czy dziesięć lat?

Może powinniśmy wreszcie zaakceptować, 

że nie jesteśmy w stanie go dokładnie prze-

widzieć. Pandemia, wojna, kryzys energe-

tyczny, czy generatywna AI. Ile dziesięcio-

letnich strategii naprawdę przewidziało te 

wydarzenia? To nie oznacza, że strategia 

nie jest potrzebna. Oznacza, że musimy 

inaczej rozumieć jej rolę. Nie jesteśmy 

w stanie przygotować organizacji na każdy 

możliwy kryzys. Możemy natomiast przy-

gotować ją na nieprzewidywalność. Od-

porna organizacja wcześnie zauważa sła-

be sygnały. Posiada dobre dane. Wie, kto 

może podejmować decyzje. Ma scenariusze 

awaryjne. Potrafi przesuwać zasoby. Uczy 

się na własnych błędach. Ale sama odpor-

ność nie wystarcza. Potrzebujemy zdolno-

ści adaptacyjnej. Odporność kojarzy się 

z przetrwaniem uderzenia i powrotem do 

poprzedniego stanu. Tymczasem czasami 

nie ma już do czego wracać.

I tutaj wraca kwestia zaufania?

Tak. W świecie niepewności zaufanie sta-

je się infrastrukturą zarządzania. Jeżeli 

każda nietypowa decyzja wymaga nowej 

procedury, kilku opinii i wielu poziomów 

akceptacji, organizacja może być formalnie 

perfekcyjnie zabezpieczona, ale praktycz-

nie niezdolna do działania. Potrzebujemy 

instytucji, które potrafią połączyć kontrolę 

i zaufanie, odpowiedzialność i autonomię, 

stabilność i zmianę.

Największy społeczny lęk związany 

z  AI dotyczy jednak pracy. Czy rze-

czywiście możemy dojść do świata, 

w którym duża część ludzi przestanie 

być potrzebna gospodarce?

Nie wiem. Myślę, że musimy zaakcepto-

wać, że dzisiaj po prostu nie wiemy, jak 

będzie wyglądał rynek pracy za dziesięć 

czy piętnaście lat. Jesteśmy uczestnikami 

eksperymentu prowadzonego w skali całej 

światowej gospodarki. Nawet jeżeli trans-

formacja stworzy więcej miejsc pracy, niż 

wyeliminuje, pozostaje inne pytanie: czy 

człowiek, którego miejsce pracy zniknie, 

będzie mógł wykonywać pracę, która wła-

śnie powstała? Dlatego reskilling, lifelong 

learning i  edukacja dorosłych muszą stać 

się jednym z fundamentów polityki gospo-

darczej.

A  jeśli AI rzeczywiście przyniesie 

ogromny wzrost produktywności?

Wtedy pojawia się interesujące pytanie. 

Załóżmy, że za kilka czy kilkanaście lat 

człowiek przy pomocy AI będzie w stanie 

wykonać w godzinę pracę, która wcześniej 

zajmowała mu osiem godzin. Co zrobimy 

z  pozostałymi siedmioma? Czy powiemy 

mu: świetnie, teraz wykonaj osiem razy 

więcej pracy? Być może. Ale może część 

tej technologicznej dywidendy możemy 

przeznaczyć na edukację, rodzinę, zdro-

wie, kulturę, twórczość, relacje społeczne, 

opiekę nad osobami starszymi czy aktyw-

ność obywatelską? Wtedy przestajemy roz-

mawiać wyłącznie o  AI. Zaczynamy roz-

mawiać o tym, czemu właściwie ma służyć 

gospodarka.

Czy nie jest to zakwestionowanie idei 

wzrostu?

Europa pilnie potrzebuje wzrostu, konku-

rencyjności, inwestycji, przedsiębiorczości 

i innowacji. Ale wzrost jest środkiem, a nie 

odpowiedzią na pytanie o  cel. Możemy 

stworzyć społeczeństwo niewyobrażalnie 

produktywne, które jednocześnie będzie 

samotne, spolaryzowane, nieufne i  prze-

straszone przyszłością. Dlatego być może 

w przyszłości będziemy musieli zacząć mó-

wić nie tylko o ekonomii efektywności, ale 

również o  ekonomii odpowiedzialności. 

Technologia może dać nam niezwykłe na-

rzędzia. Ale nie odpowie za nas na pytanie, 

jakiego świata chcemy.

Powinniśmy więc patrzeć na przy-

szłość z optymizmem czy z obawą?

Przyszłość powinna nas jednocześnie fa-

scynować i niepokoić. Nie znamy architek-

tury świata, który powstanie w  następnej 

dekadzie. Nie wiemy, dokąd doprowadzi 

AI. Nie wiemy, jak zmieni się praca. Nie 

wiemy, jakie nowe technologie pojawią 

się obok niej. Nie wiemy nawet, jaki bę-

dzie kolejny kryzys. Nie możemy jednak 

odpowiadać na tę niewiedzę strachem ani 

próbą zatrzymania zmian. Musimy odpo-

wiedzieć przygotowaniem i ambicją. Euro-

pa nie musi przewidzieć przyszłości, żeby 

mieć w niej swoje miejsce. Musi jednak być 

gotowa ją współtworzyć. Musimy inwesto-

wać w  naukę, technologię, infrastrukturę 

i  przedsiębiorstwa. Musimy zatrzymywać 

talenty i kapitał. Musimy nauczyć się szyb-

ciej przenosić odkrycia z  laboratoriów do 

gospodarki. I musimy budować instytucje 

zdolne do uczenia się i adaptacji.

A Polska?

Polska nie powinna czekać, aż ktoś tę przy-

szłość zaprojektuje, a później zastanawiać 

się, jak się do niej dostosować. Powinniśmy 

być przy stole, przy którym ta przyszłość 

jest projektowana. Mamy ludzi, wiedzę, 

przedsiębiorczość i  potencjał naukowy, 

żeby przy nim siedzieć. Uniwersytety mają 

w tym szczególną odpowiedzialność. Przez 

stulecia przygotowywaliśmy młodych lu-

dzi do świata, który mniej więcej potrafili-

śmy sobie wyobrazić. Dzisiaj nasze zadanie 

jest trudniejsze. Musimy przygotowywać 

ludzi do świata, którego jeszcze nie zna-

my. Ale musimy również przygotować do 

tego świata sam uniwersytet. I  być może 

właśnie to jest dzisiaj najważniejszą misją 

nowoczesnego uniwersytetu.
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Śląsk przechodzi jedną z  najbardziej 
fascynujących i  wymagających meta-
morfoz w Europie – od tradycyjnego 
przemysłu ciężkiego ku gospodar-
ce opartej na danych, innowacjach 
i usługach. Jak w tej nowej rzeczywi-
stości redefiniuje się tożsamość Uni-
wersytetu Ekonomicznego w Katowi-
cach i jaką rolę widzi Pani dla Uczelni 
jako intelektualnego silnika tej ślą-
skiej transformacji?

Tożsamości instytucji nie zmienia się jak 
strategii marketingowej. Odczytuje się ją 
na nowo, gdy zmienia się świat, któremu 

ma służyć. Nasza Uczelnia, z  90-letnią 
tradycją, powstała z przekonania, że prze-
mysłowa siła Śląska potrzebuje nie tyl-
ko maszyn i  surowców, ale także wiedzy 
ekonomicznej oraz ludzi zdolnych odpo-
wiedzialnie zarządzać rozwojem. Ta idea 
pozostaje wciąż aktualna, choć zasadniczo 
zmieniły się warunki jej realizacji. Współ-
czesnymi zasobami strategicznymi stają 
się dane, wiedza, kreatywność i  zdolność 
szybkiego uczenia się.
Przemysłowe dziedzictwo Śląska nie jest 
bagażem, który należy porzucić, aby wejść 
do nowej gospodarki. Jest źródłem kom-
petencji technicznych, kultury organi-
zacyjnej, umiejętności działania w  dużej 
skali i  szacunku dla pracy. Trzeba je jed-
nak twórczo przełożyć na język nowych 
technologii, innowacji i usług opartych na 
wiedzy. Uniwersytet powinien być jednym 
z głównych podmiotów kształtujących kie-
runek tej transformacji. Jego zadaniem jest 
inicjowanie badań nad zjawiskami, które 
kształtują przyszłość gospodarki, tworze-
nie nowych modeli rozwoju, kształcenie 
liderów zdolnych je urzeczywistniać oraz 
łączenie potencjału nauki, biznesu, samo-
rządu i  mieszkańców. Być intelektualnym 
silnikiem regionu oznacza wytwarzać idee 
zdolne rozwijać gospodarkę, instytucje 
i ludzi. Ambicją Uniwersytetu Ekonomicz-
nego w  Katowicach jest współtworzenie 
przyszłości Śląska i  nadawanie kierunku 
jego przemian. Chcemy, aby wiedza po-
wstająca na Uczelni przekładała się na 
strategiczne decyzje, nowe przedsięwzięcia 
oraz rozwiązania wyznaczające standardy 
także poza regionem. W ten sposób Śląsk 
może stać się europejskim punktem odnie-
sienia dla regionów poszukujących własnej 

drogi ku gospodarce opartej na wiedzy, 
przy zachowaniu społecznej spójności 
i własnej tożsamości.

Zaangażowanie UE Katowice w  pre-
stiżowy sojusz Uniwersytetów Euro-
pejskich BAUHAUS4EU oraz aktyw-
ność w  Konsorcjum Akademickim 
otwierają przed Uczelnią perspekty-
wę kształcenia bez granic. Jak w prak-
tyce wykorzystać tę międzynarodową 
integrację, by śląska myśl ekonomicz-
na nie tylko czerpała z  zachodnich 
wzorców, ale realnie współtworzyła 
europejskie trendy gospodarcze?

Sojusz BAUHAUS4EU jest dla nas ważny, 
ponieważ zmienia zarówno skalę, jak i cha-
rakter współpracy akademickiej. Prowadzi 
od relacji między odrębnymi uczelniami 
do wspólnej przestrzeni kształcenia, badań 
i  innowacji. Jego potencjał wykorzystamy 
w pełni wtedy, gdy granice instytucjonal-
ne przestaną wyznaczać granice dostępu 
do wiedzy. Student z Katowic będzie mógł 
swobodnie korzystać z  oferty partnerów 
i uczestniczyć we wspólnych programach, 
naukowcy będą tworzyć trwałe międzyna-
rodowe zespoły, a wyzwania ważne dla Ślą-
ska będą podejmowane wspólnie przez ba-
daczy z  różnych części Europy. Kluczowe 
znaczenie ma równoprawne współtworze-
nie tej przestrzeni. Dojrzałe umiędzyna-
rodowienie przyjmuje formę wielokierun-
kowego obiegu wiedzy, w  którym każda 
uczelnia jest jednocześnie jej twórcą i od-
biorcą. Śląsk wnosi do BAUHAUS4EU do-
świadczenie restrukturyzacji przemysłu, 
transformacji energetycznej, przemian 
rynku pracy i rozwoju obszarów metropo-
litalnych. Wiedza ta jest szczególnie cenna 
dla europejskich regionów stojących przed 

podobnymi wyzwaniami. Chciałabym, aby 
dla naszych studentów Europa była czymś 
więcej niż mapą możliwych wyjazdów, ale 
wspólną przestrzenią intelektualnej pracy, 
w której spotykają się odmienne doświad-
czenia, formułowane są nowe pytania i po-
wstają odpowiedzialne rozwiązania.

Jako ekspertka w dziedzinie Business 
Intelligence i  systemów informatycz-
nych doskonale wie Pani, że samo 
gromadzenie danych nie gwarantu-
je jeszcze trafnych decyzji. Jakiego 
podejścia do sztucznej inteligencji 
i  technologii potrzebują dziś polscy 
liderzy biznesu, by cyfryzacja two-
rzyła realną przewagę rynkową, a nie 
była jedynie kosztownym trendem

Sztuczna inteligencja jest dzisiaj bardziej 
testem dojrzałości organizacji niż jej no-
woczesności. Przewaga konkurencyjna nie 
wynika z  samego dostępu do technologii, 
ponieważ podobne narzędzia może pozy-
skać również konkurencja. Powstaje ona 
z połączenia wysokiej jakości danych, wie-
dzy branżowej, dobrze zaprojektowanych 
procesów i  kompetencji ludzi. Szczegól-
ne znaczenie ma zdolność organizacji do 
uczenia się, w  tym porównywania reko-
mendacji AI z  rzeczywistymi wynikami, 
analizowania rozbieżności i  wykorzysty-
wania tej wiedzy w kolejnych decyzjach.
Sztuczna inteligencja potrafi zwielokrotnić 
zarówno potencjał organizacji, jak i  pa-
nujący w niej chaos. W uporządkowanym 
systemie przyspiesza analizę i pomaga do-
strzegać zależności niewidoczne dla czło-
wieka. W źle zarządzanym utrwala błędy, 
rozmywa odpowiedzialność i  zwiększa 
skalę nietrafnych działań. Liderom po-
trzebna jest więc selektywność. Nie należy 
automatyzować wszystkiego, co technicz-
nie możliwe, lecz to, co ma uzasadnienie 
ekonomiczne, organizacyjne i  etyczne. 
Widzę to zresztą w rozmowach z liderami 
śląskich firm. Ci, którzy pytają najpierw 
o to, jak zmienić proces decyzyjny, a dopie-
ro potem o  konkretne narzędzie, zyskują 
przewagę szybciej niż ci, którzy zaczynają 
od zakupu licencji. Cyfryzacja staje się re-
alną przewagą rynkową dopiero wtedy, gdy 
organizacja wie, po co sięga po sztuczną 
inteligencję, a nie tylko że powinna po nią 
sięgnąć.

Rynek pracy premiuje dziś nie tylko 
twardą wiedzę rachunkową czy anali-
tyczną, ale przede wszystkim odpor-
ność na zmiany, elastyczność i myśle-
nie interdyscyplinarne. W jaki sposób 
uczyć studentów odwagi do działania 
w warunkach niepewności i przygoto-
wywać ich do ról zawodowych, które 
w tej chwili dopiero się rodzą?

Przygotowanie studentów do zawodów, 
które dopiero powstają, polega na kształce-
niu ludzi zdolnych wejść w rzeczywistość, 

dla której nie napisano jeszcze instruk-
cji. Solidna wiedza kierunkowa pozostaje 
jednak niezbędna. Bez niej trudno ocenić 
wiarygodność informacji, rozpoznać błąd 
algorytmu czy odróżnić przekonująco 
sformułowaną odpowiedź od odpowiedzi 
prawdziwej. Wiedzę trzeba jednak łączyć 
z  umiejętnością jej samodzielnego odna-
wiania, weryfikowania i stosowania w no-
wych sytuacjach.
Odwaga nie jest wyłącznie cechą cha-
rakteru. Można ją rozwijać poprzez do-
świadczenie odpowiedzialnego działania. 
Student powinien mierzyć się z  realnymi 
problemami, pracować w  interdyscypli-
narnych zespołach, podejmować decyzje 
na podstawie niepełnych danych, uzasad-
niać własne stanowisko i analizować kon-
sekwencje popełnionych błędów. Potrze-
bujemy więcej kształcenia projektowego, 
współpracy z  otoczeniem oraz mądrze 
zaprojektowanej przestrzeni do ekspery-
mentowania. Powinniśmy również otwar-
cie uczyć studentów odpowiedzialnego ko-
rzystania ze sztucznej inteligencji. Muszą 
oni umieć wykorzystywać jej możliwości, 
weryfikować uzyskane odpowiedzi i  roz-
poznawać ograniczenia. Jednocześnie po-
winni zachować samodzielność myślenia 
oraz brać odpowiedzialność za ostateczny 
rezultat swojej pracy. O przygotowaniu do 
przyszłości coraz mniej będzie decydował 
zasób wiedzy zgromadzony w dniu ukoń-
czenia studiów, coraz bardziej zaś zdolność 
jej odnawiania.

Wdrażanie standardów ESG i  spra-
wiedliwa transformacja energetycz-
na to dla przedsiębiorstw na Śląsku 
potężne wyzwanie operacyjne, ale 
i  historyczna szansa rozwojowa. Co 
musi się wydarzyć w  relacjach nauki 
z  biznesem, by akademickie modele 
zrównoważonego rozwoju stawały się 
dla firm praktycznymi, zyskownymi 
strategiami, a  nie tylko wymogiem 
formalnym?

Nawet najlepszy model akademicki nie 
wejdzie do praktyki mocą swojej teore-
tycznej elegancji. Współpraca nauki z biz-
nesem powinna więc przestać być serią 
pojedynczych zleceń i  przekształcić się 
w  trwałe partnerstwo oparte na rzeczy-
wistych problemach, danych i  wspólnie 
określonych rezultatach. Przedsiębiorstwa 
muszą być gotowe odsłonić swoje realne 
dylematy i  dopuścić eksperymentowanie, 
natomiast naukowcy powinni przekładać 
wyniki badań na rozwiązania możliwe do 
wdrożenia. Potrzebne są projekty pilota-
żowe, wspólne zespoły oraz konsekwentne 
mierzenie rezultatów ekonomicznych, śro-
dowiskowych i społecznych.
ESG staje się strategią dopiero wtedy, gdy 
wchodzi do podstawowego rachunku eko-
nomicznego firmy. Dotyczy zużycia energii 
i  materiałów, odporności łańcuchów do-

staw, dostępu do kapitału, innowacyjności, 
ryzyka regulacyjnego i  zdolności przycią-
gania pracowników. Na Śląsku szczególnie 
dobrze rozumiemy, że sprawiedliwa trans-
formacja nie sprowadza się do zastąpienia 
jednego źródła energii innym. Obejmuje 
miejsca pracy, kompetencje, kondycję lo-
kalnych społeczności i  nowy model roz-
woju regionu. Nauka wnosi do tej współ-
pracy niezależność i  zdolność zadawania 
pytań, których przedsiębiorstwo czasem 
nie chce lub nie potrafi postawić. Biznes 
chroni z kolei badania przed zamknięciem 
w świecie modeli, które nigdy nie zostaną 
sprawdzone w  działaniu. Celem nie jest 
dowodzenie, że odpowiedzialność nic nie 
kosztuje. Trzeba pokazać, w  jaki sposób 
tworzy wartość oraz kiedy koszt zaniecha-
nia okazuje się znacznie wyższy.

Kierowanie nowoczesnym uniwersy-
tetem w realiach niżu demograficzne-
go i technologicznego przyspieszenia 
wymaga sprawnego zarządzania me-
nedżerskiego, ale Uczelnia to przede 
wszystkim relacje i ludzie. Jak godzić 
wymogi rynkowej efektywności z em-
patią, pielęgnowaniem wspólnoty 
i tradycyjnym akademickim humani-
zmem?

Uniwersytetu nie da się prowadzić wyłącz-
nie za pomocą wskaźników, podobnie jak 
nie da się go rozwijać jedynie dzięki dobrym 
intencjom. Sprawność zarządzania i empa-
tia nie są wartościami konkurencyjnymi. 
Dobre zarządzanie porządkuje procesy, za-
pewnia stabilność funkcjonowania Uczelni 
i  tworzy warunki sprzyjające badaniom, 
kształceniu oraz budowaniu wspólnoty 
akademickiej. Empatia pozwala natomiast 
dostrzec konsekwencje decyzji, których nie 
pokaże żaden arkusz kalkulacyjny.
Niż demograficzny przypomina nam, że za 
każdą statystyką stoi konkretny student. 
Technologiczne przyspieszenie jeszcze wy-
raźniej odsłania wartość relacji, zaufania 
i  osobistego spotkania. Technologia po-
winna usprawniać funkcjonowanie Uczel-
ni, nie zastępując bezpośrednich relacji 
między ludźmi. Akademicki humanizm 
wyraża się w szacunku dla człowieka, jego 
autonomii i prawa do własnego osądu. No-
woczesny uniwersytet potrafi korzystać 
z możliwości technologii, a zarazem chro-
nić to, czego nie da się zautomatyzować: 
dialog, zaufanie i poczucie wspólnoty.
Kierowanie Uniwersytetem wymaga od-
wagi wyznaczania kierunku oraz pokory, 
by pamiętać, że jego przyszłości nie buduje 
się w pojedynkę. Rolą rektora jest wsłuchi-
wać się w różne głosy, łączyć rozproszone 
idee w spójną wizję i dostrzegać możliwo-
ści wykraczające poza horyzont bieżących 
spraw. Przywództwo polega na tym, by tej 
wizji nadać realny kształt, zbudować wokół 
niej wspólne zaangażowanie i wziąć odpo-
wiedzialność za dokonane wybory.

Z JM Rektor Uniwersytetu Ekonomicznego w Katowicach prof. dr hab. inż. Celina M. Olszak, 
rozmawia Marcin Prynda

Kierowanie Uniwersytetem wymaga odwagi  
wyznaczania kierunku oraz pokory, by pamiętać, 
że jego przyszłości nie buduje się w pojedynkę
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Panie Rektorze, jako autorytet w ge-
netyce i hodowli roślin wie Pan lepiej 
niż ktokolwiek, że nowoczesne rolnic-
two wykorzystuje wiele osiągnięć na-
uki. Polska gospodarka wciąż jednak 
częściej konkuruje wolumenem niż 
technologią. Czy badania prowadzo-
ne na Uniwersytecie Przyrodniczym 
w Lublinie mogą zmienić polski agro-
biznes z dostawcy surowców w lidera 
innowacji agritech w Unii?

W  Uniwersytecie Przyrodniczym w  Lubli-
nie od wielu lat prowadzone są badania, któ-
rych wyniki są aplikowane do gospodarki 
w tym i do rolnictwa. Wiele z tych osiągnięć 
uzyskuje uznanie na forum międzynaro-
dowym zdobywając medale i  wyróżnienia 
na różnych targach. Tylko w ostatnim roku 

pracownicy naszego Uniwersytetu uzyskali 
cztery takie wyróżnienia. W Concours Le-
pine w Paryżu otrzymali srebrny medal za 
wynalazek za opracowanie oligonukleoty-
dowych starterów i metody do wykrywania 
allelu dominującego genu odporności na 
rdzę koronową Pc101 pochodzącego z Ave-
na sterilis w  genomie owsa zwyczajnego. 
W  Konkursie INTARG w  Katowicach zo-
stali nagrodzeni medalem złotym za wy-
nalezienie ceramicznego materiału kompo-
zytowego o  podwyższonej wytrzymałości 
i sposobu jego wytwarzania oraz medal brą-
zowy za zbudowanie wielozadaniowego po-
jazdu elektrycznego. W  Zagrzebiu na 49th 
International Invention Show INOVA 2025 
uzyskali medal złoty za opracowanie jogur-
tu o zwiększonej zawartości błonnika i prze-
ciwutleniaczy. Ponadto zespoły badawcze 
z Uniwersytetu Przyrodniczego w Lublinie 
realizują ponad 70 projektów obejmujących 
badania zlecone z  różnych firm. Te kilka 
przykładów pokazuje jak ważną rolę odgry-
wają badania realizowane w  naszym Uni-
wersytecie, które już są i w przyszłości będą 
aplikowane do gospodarki i  z całą pewno-
ścią wzmocnią konkurencyjność polskiego 
agrobiznesu na arenie międzynarodowej 
oraz przyczynią się do uzyskania nowych 
innowacyjnych produktów cieszących się 
uznaniem nabywców.

Zielony Ład i  wymogi ESG stawiają 
przed rolnictwem i  przetwórstwem 
twarde wymagania środowiskowe, 
ale bioekonomia i gospodarka obiegu 
zamkniętego otwierają nowe źródła 
przewagi. Jak uczelnia pomaga fir-
mom w tym zakresie?

Europejski Zielony Ład ma wielu przeciw-
ników i jest często krytykowany zwłaszcza 
w  aspekcie obecnej niestabilnej sytuacji 
geopolitycznej. Z  pewnością jego założe-
nia dotyczące ochrony środowiska i  dzia-
łań prośrodowiskowych są słuszne, ale 

musimy jednak pamiętać, że kluczowym 
celem stawianym przed rolnictwem euro-
pejskim i przetwórstwem jest zapewnienie 
bezpieczeństwa i suwerenności żywnościo-
wej. Żywność i  surowce do jej wytwarza-
nia mają znaczenie strategiczne w świecie 
i  są wykorzystywane przez niektóre kraje 
do nacisku na inne poprzez destabilizację 
rynków światowych. Te problemy odczuwa 
również rolnictwo i  przetwórstwo rolno-
-spożywcze w  Polsce. Nawiązując jednak 
do istoty pytania podkreślę, że wiele badań 
i  projektów zostało zrealizowanych przez 
pracowników z  naszego Uniwersytetu 
z  zakresu ochrony środowiska, zagospo-
darowania odpadów, opracowania oczysz-
czalni hydrofitowych. Z  tego zakresu mo-
żemy poszczycić się nie tylko publikacjami 
w  prestiżowych czasopismach ale także 
licznymi patentami. Należy jednak pa-
miętać, że aby spełnić niektóre założenia 
„Zielonego Ładu” powinniśmy ograniczyć 
stosowanie syntetycznych środków ochro-
ny roślin w uprawach, jednak wiąże się to 
z redukcją plonu i może to grozić zachwia-
niem suwerenności żywnościowej. Wy-
chodząc naprzeciw tym wyzwaniom kilka 
zespołów z  Uniwersytetu Przyrodniczego 
w  Lublinie realizuje badania nad opraco-
waniem naturalnych fungicydów, wyko-
rzystania bionanocząstek oraz biostymu-
latorów w uprawach roślin. Z tego zakresu 
mamy już szereg uznanych publikacji, ale 
przede wszystkim dysponujemy bardzo 
dobrym wyposażeniem badawczym, dzię-
ki któremu możemy realizować takie bada-
nia. Dysponujemy Centrum Fenomiki Ro-
ślin, które jest wyposażone w aparaturę do 
fenotypowania cyfrowego z  możliwością 
programowania i  sterowania czynnikami 
determinującymi wzrost oraz plonowanie 
roślin. Centrum zostało wpisane na Polską 
Mapę Infrastruktury Badawczej. Dzięki fi-
nansowemu wsparciu z funduszy europej-
skich z  Urzędu Marszałkowskiego w  Lu-

blinie rozbudowaliśmy i  wyposażaliśmy 
dwa laboratoria agrobionanotechnologii 
i  biostymulatorów. To wszystko sprawia, 
że nasza Uczelnia z pewnością będzie jed-
nym z ważniejszych ośrodków badawczych 
z tego zakresu w świecie i będzie wspierać 
rolnictwo polskie i gospodarkę w innowa-
cyjne rozwiązania. Pragnę podkreślić, że 
badania w  Centrum Fenomiki Roślin re-
alizują również pracownicy z innych Uni-
wersytetów w Polsce i z zagranicy.

W  biotechnologii czy medycynie we-
terynaryjnej droga od odkrycia do 
wdrożenia jest długa, kosztowna i ry-
zykowna. Jak radzicie sobie z tą „doli-
ną śmierci” w komercjalizacji badań? 
I  czy polski kapitał prywatny oraz 
fundusze VC są już gotowe inwesto-
wać w długofalowe projekty z obszaru 
life sciences?

Droga od odkrycia do wdrożenia wyników 
badań jest zróżnicowana. Niektóre odkry-
cia badacze są dość szybko wdrażane do 
zastosowań praktycznych. Inne napoty-
kają szereg trudności. Spowodowane jest 
to głównie tym, że firmy zainteresowane 
określonym innowacyjnym rozwiązaniem 
nie dysponują odpowiednim kapitałem. 
Należy pamiętać, że we wdrażanie nowych 
innowacyjnych rozwiązań zawsze wkal-
kulowane jest ryzyko, iż dany produkt nie 
znajdzie odpowiedniego uznania wśród 
nabywców i nakłady poniesione przez fir-
mę na jego wdrożenie mogą być trudne do 
zwrotu, dlatego droga wdrożeń innowacyj-
nych rozwiązań może długa, kosztowna 
i  ryzykowna. Mniejsze firmy dysponujące 
niewielkim kapitałem często decydują się 
na zakup już istniejących rozwiązań i tech-
nologii, gdyż to jest obciążone mniejszym 
ryzykiem finansowym. W  Uniwersytecie 
Przyrodniczym w Lublinie mamy przykła-
dy szybkiego wdrażania osiągnięć nauko-
wych do praktyki. Makaron o obniżonym 
indeksie glikemicznym, którego skład zo-
stał opracowany przez pracowników Kate-
dry Inżynierii i Technologii Zbóż, wdrożo-
no do produkcji w firmie Pol-Mak. Jest on 
dostępny na rynku w wielu sklepach i sie-
ciach handlowych. W przypadku osiągnięć 
aplikacyjnych z medycyny weterynaryjnej 
też mamy przykłady szybkiego wdrożenia 
wyników badań do praktyki. Opracowane 
przez naszych naukowców nowe narzędzie 
diagnostyczne w  lecznictwie weterynaryj-
nym do rozpoznawania babeszjozy psów 
wywoływanej przez pierwotniaki Babesia 
canis wykorzystujące amplifikację DNA, 
zostało wdrożone przez firmę Biolive In-
novation, a testy te umożliwiające właściwą 
diagnostykę i  rozpoznanie choroby, a  na-
stępnie zastosowanie skutecznego leczenia 

psów stosowane są już w  wielu klinikach 
w Polsce. Pomimo tych przykładów sądzę 
jednak, że w większości polski kapitał pry-
watny oraz fundusze VC nie są odpowied-
nio przygotowane na inwestycje długofalo-
we z obszaru life sciences.

Lubelszczyzna ma unikalny poten-
cjał rolniczo-przetwórczy i  jest na-
turalnym poligonem dla nauk przy-
rodniczych. Jak w  praktyce wygląda 
budowanie lokalnego ekosystemu 
innowacji z biznesem i samorządem? 

Lubelszczyzna jest nie tylko regionem 
o  unikalnych walorach przyrodniczo-
-środowiskowych, ale także ważnym ob-
szarem produkcji rolniczej i  ogrodniczej. 
Współpraca Uniwersytetu Przyrodniczego 
w  Lublinie z  wieloma przedsiębiorstwami 
z Lubelszczyzny jest bardzo dobra. Przed-
siębiorstwa zlecają badania, organizowane 
są wspólne konferencje, sympozja. Do-
skonale układa się współpraca z  Panem 
Prezydentem i  Urzędem Miejskim oraz 
Wojewódzkim. Bardzo dobrą współpracę 
mamy z Panem Marszałkiem oraz wielkie 
wsparcie wielu działań i inicjatyw ze stro-
ny Urzędu Marszałkowskiego. Owocna 
i merytoryczna współpraca jest z klikoma 
starostwami oraz z  wójtami gmin. Uczel-
nia realizując swoją misją prowadzi proces 
kształcenia kadr oraz wspiera innowacje 
do gospodarki i rolnictwa. Ten cel jest roz-
wijany i  w  najbliższym czasie będzie bar-
dzo istotny. Jest on powiązany ze strategią 
rozwoju województwa Lubelskiego i  na-
szego kraju. Rolnictwo jest ważną gałęzią 
gospodarki, gwarantującą bezpieczeństwo 
żywnościowe. Nowoczesne rolnictwo, tak 
jak każda inna gałąź gospodarki potrzebu-
je innowacji m. in. poprzez nowe odmiany 
zaadaptowane do zmian klimatycznych np. 
tolerancyjne na suszę o podwyższonej od-
porności na stresy biotyczne, nowe środki 
ochrony roślin, nowe formy nawozów, aż 
po nowe technologie oparte o  unikalne 
rozwiązania informatyczne, obrazowania 
przestrzennego, automatyzacji i  robotyza-
cji prac. Nie odchodzimy od badań i kształ-
cenia na rzecz rolnictwa i gospodarki żyw-
nościowej, ale także będziemy rozwijać 
badania naukowe i kształcenie powiązane 
z niektórymi innymi dyscyplinami zawie-
rającymi się dziedzinach nauk inżynie-
ryjno-technicznych, ścisłych i  przyrodni-
czych oraz społecznych.

Jak uczelnia zmienia programy stu-
diów, żeby absolwenci mieli kom-
petencje jutra, a  nie te, które AI już 
zastępuje. Jak widzi Pan przyszłość 
badań i  edukacji w  obszarze nauk 
przyrodniczych?

Rozwój badań i edukacji w obszarze nauk 
przyrodniczych jest niezwykle ważny dla 
nas wszystkich. Mamy jedno środowisko 
przyrodnicze naszej Planety, z  którego 
korzystamy w  produkcji żywności oraz 
w  pozyskiwaniu jego zasobów dla prze-
mysłu i  gospodarki. Środowisko przyrod-
nicze można łatwo zniszczyć, ale bardzo 
trudno się je odtwarza i  rekultywuje. Ba-
dania w  tym zakresie są bardzo ważne 
i  muszą być realizowane, gdyż dotyczą 
naszego bezpieczeństwa żywnościowego, 
biologicznego, a konsekwencji przetrwania 
naszego gatunku. Niezwykle ważne jest 
odpowiednie wykształcenie kadr w  ob-
szarze nauk przyrodniczych, którzy będą 
zajmować się zawodowo tymi problemami 
oraz odpowiednie ukształtowanie świa-
domości i  odpowiedzialności człowieka 
w zakresie ochrony środowiska. Realizacja 
wielu kierunków studiów w  Uniwersyte-
cie Przyrodniczym w Lublinie, na których 
te zagadnienia są nauczane, z  pewnością 
bardzo dobrze przygotuje absolwentów do 
sprostania różnym wyzwaniom, tym bar-
dziej, że nasza Uczelnia posiada znakomitą 
kadrę i  bardzo dobrą infrastrukturę ba-
dawczo-dydaktyczną. Programy studiów 
są modyfikowane tak, aby nasi absolwen-
ci, którzy ukończą studia za klika lat mieli 
odpowiednie kompetencje, wiedzę i umie-
jętności dostosowane do przyszłego rynku 
pracy i zmieniających się wymagań praco-
dawców związanych m. in z rozwojem no-
wych technologii czy AI.

Rozmawiamy przy okazji Forum 
Ekonomicznego, gdzie wraca temat 
odporności gospodarczej wobec kry-
zysów geopolitycznych i  klimatycz-
nych. Bezpieczeństwo żywnościowe 
stało się dziś racją stanu i jakie zada-
nia stoją przed polskimi uczelniami 
przyrodniczymi aby realnie gwaran-
tować tę suwerenność?

Uczelnie przyrodnicze same nie zagwaran-
tują suwerenności żywnościowej naszego 
kraju. Jest to złożony system od decyzji 
politycznych poprzez ekonomiczne, wizje 
rozwoju produkcji rolniczej, praktyczną 
produkcję, dostarczanie innowacji w posta-
ci nowych rozwiązań technologicznych, in-
nowacje wdrażane do hodowli roślin, dys-
trybucję i  przetwórstwo rolno-spożywcze, 
łańcuchy dostaw produktów spożywczych, 
aż do nabywców i  preferencje konsumen-
tów. Uczelnie przyrodnicze będą wspierać 
suwerenność żywnościową naszego kraju 
poprzez kształcenie odpowiednio wykwa-
lifikowanych kadr, prowadzenie badań 
i wdrażanie innowacji do praktyki na każ-
dym z etapów systemu zapewnienia bezpie-
czeństwa i suwerenności żywnościowej.

Z rektorem Uniwersytetu Przyrodniczego w Lublinie prof. dr hab. Krzysztofem Kowalczykiem, 
rozmawia Marcin Prynda

Uczelnia stawia na badania
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Portal Rolnika ma uprościć załatwianie 
spraw oraz komunikację z urzędem. 
Kolejne nabory ruszają przez internet
Coraz więcej spraw rolnicy mają załatwiać przez internet. Portal Rolnika ma ograniczyć liczbę wizyt w urzędach 
i dokumentów, które trzeba dostarczać do różnych instytucji. System działa przez całą dobę, a od września ruszają 
w nim kolejne nabory. Cyfrowe rozwiązania mają być wykorzystywane także przy przygotowywanym wsparciu do 
zakupu nawozów i zwrotu akcyzy oleju napędowego.
– Przenosimy coraz więcej spraw rolników 
do świata cyfrowego, ale robimy to tak, 
żeby ich obsługa była prostsza, a  nie bar-
dziej skomplikowana. Portal Rolnika zbiera 
usługi w jednym miejscu. Chcemy też, żeby 
instytucje wymieniały się danymi, zamiast 
odsyłać rolnika od urzędu do urzędu po 
kolejne dokumenty – powiedział minister 
Stefan Krajewski.

Usługi dla rolników w jednym miejscu
Portal Rolnika został uruchomiony 30 
czerwca 2026 r. Ma być jednym punktem 
dostępu do usług ARiMR, a z czasem rów-
nież innych instytucji związanych z rolnic-
twem. Rolnik może korzystać z niego przez 
komputer, tablet lub telefon, przez 24 go-
dziny na dobę. Wystarczy wejść na stronę 
portalrolnika.gov.pl
System ma zastępować papierowe wnioski 
i  ograniczyć sytuacje, w  których rolnik 
musi dostarczać te same informacje do kil-
ku instytucji. Dane i dokumenty mają być 
w  coraz większym stopniu przekazywane 
między nimi elektronicznie.
Zgodnie z  poleceniem ministra Krajew-
skiego, portal ma też ułatwiać kontakt 
rolników, którzy prowadzą sprzedaż bez-
pośrednią z  konsumentami. Udostępnio-
na mapa pozwala znaleźć gospodarstwa, 
w  których można kupić bezpośrednio 
od producenta płody rolne i  wytwarzane 
z nich produkty.
– Słuchamy uwag rolników i na ich podsta-
wie poprawiamy cyfrowe rozwiązania. Dla-
tego do Portalu Rolnika można logować się 
nie tylko przez profil zaufany, ale również 
za pomocą numeru producenta oraz do-
tychczasowego loginu i  hasła do systemów 
ARiMR. Zależy nam na maksymalnym 
uproszczeniu procedur i  skróceniu czasu 
obsługi wniosków – podkreślił minister 
Stefan Krajewski.

Portal będzie rozwijany wraz z uruchamia-
niem kolejnych naborów i usług. Docelowo 
ma integrować rozwiązania różnych insty-
tucji nadzorowanych i podległych MRiRW, 
tak aby rolnik mógł załatwiać coraz więcej 
spraw z jednego konta.

Ponad 160 mln zł na Portal Rolnika
Budowa Portalu Rolnika to jeden z  naj-
większych projektów informatycznych 
realizowanych dla sektora rolnego. Jego 
wartość przekracza 160 mln zł. Prace roz-
poczęły się 7 marca 2025 r., a system został 
oddany do użytku 30 czerwca 2026 r.
– Chcieliśmy zbudować jedną platformę, 
przez którą będzie można realizować usługi 
związane z  ARiMR, a  następnie dołączać 
kolejne instytucje. Rolnik może dziś złożyć 
wniosek bez wychodzenia z  domu, o  każ-
dej porze dnia i  nocy – powiedział prezes 
ARiMR Wojciech Legawiec.
Pierwszą usługą uruchomioną pilotażowo 
w Portalu była dopłata do materiału siew-
nego, gdzie wpłynęło prawie 35 tys. wnio-
sków. Od września za jego pośrednictwem 
będą prowadzone kolejne nabory.

Portal Rolnika z kolejnymi funkcjami
W  Portalu Rolnika przygotowano obec-
nie 20 usług: 16 dotyczących interwencji 
ARiMR oraz po dwie związane z IJHARS 

i  PIORiN. Będą one uruchamiane wraz 
z kolejnymi naborami.
Portal ma również zapewniać dostęp do ka-
lendarza i informacji o otrzymanym wspar-
ciu oraz umożliwiać komunikację z admini-
stracją.. Trwają prace nad komunikatorem 
„Plonek”, wykorzystującym sztuczną inteli-
gencję. Ma odpowiadać na pytania rolników 
zarówno w formie pisemnej, jak i głosowej.
– Chcemy, żeby rolnik miał jeden punkt 
dostępu do wielu usług. Pracujemy również 
nad rozwiązaniami, które będą przypomi-
nały o  naborach i  pomagały znaleźć po-
trzebne informacje. Rolnik ma dzięki temu 
oszczędzać czas i  załatwiać jak najwięcej 
spraw bez konieczności przyjazdu do biura. 
Docelowo na Portalu Rolnika znajdzie się 
też moduł edukacyjny, by uczniowie szkół 
rolniczych, studenci, rolnicy i doradcy mogli 
wcześniej zapoznać się np. z formularzami 
wniosków – powiedział wiceprezes ARiMR 
Andrzej Borusiewicz.
Do Portalu mają być stopniowo dołączane 
usługi kolejnych instytucji. ARiMR pracu-
je m.in. nad rozwiązaniami dla Centrum 
Doradztwa Rolniczego w  Brwinowie, In-
spekcji Weterynaryjnej, COBORU i KRUS 
oraz współpracuje z  KOWR, IUNG-PIB 
i innymi instytucjami.

https://www.gov.pl/

Ministerstwo Rolnictwa
i Rozwoju Wsi
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Polka, która urodzi się dzisiaj, będzie 
żyła statystycznie o  ponad siedem lat 
dłużej niż jej rówieśnik. Według najnow-
szych danych GUS średnia długość życia 
mężczyzny w  Polsce wynosi 75,4 roku, 
a kobiety 82,5 roku. To jedna z najwięk-
szych różnic w Unii Europejskiej, a Naro-
dowy Instytut Zdrowia Publicznego PZH 
nazywa ją wprost „dramatyczną”.

Zespół badawczy z Zakładu Biologii Czło-
wieka Uniwersytetu Wrocławskiego posta-
nowił sprawdzić, ile z tej luki da się wyja-
śnić nie stylem życia czy warunkami pracy, 
lecz biologią, a  dokładniej testosteronem 
i tym, jaka jest reakcja organizmu mężczy-
zny na ten hormon.

Projekt „Wrażliwość receptora androge-
nowego, zależne od testosteronu kompro-
misy historii życia oraz ich znaczenie dla 
zmienności wieku biologicznego u  męż-
czyzn” zdobył w  grudniowej edycji kon-
kursu OPUS Narodowego Centrum Nauki 
finansowanie w wysokości niemal 1,9 mln 
zł. Kieruje nim dr hab. Agnieszka Żelaź-
niewicz, a w zespole znaleźli się dr Judyta 
Nowak-Kornicka, prof. dr hab. Bogusław 
Pawłowski oraz mgr Paula Wojtowicz 
i mgr Anna Błaś.

Punktem wyjścia jest ewolucyjna teoria 
kompromisów historii życia. Zakłada ona, 
że organizm dysponuje ograniczoną pulą 
zasobów, które musi rozdzielić między 
inwestycję w  reprodukcję – rywalizację 
o  partnerki i  rozmnażanie – a  inwestycję 
w  utrzymanie własnego zdrowia i  dłu-
gowieczność. U  mężczyzn tę równowagę 
reguluje w dużej mierze testosteron. Napę-
dza on wysiłek reprodukcyjny, ale może też 

Wrocławscy naukowcy  
szukają klucza do dłuższego 
życia mężczyzn

osłabiać odporność i  przyspieszać uszko-
dzenia komórek związane ze starzeniem.

Dotychczasowe badania nie dają jedno-
znacznej odpowiedzi, jak silny jest ten me-
chanizm. I  tę właśnie lukę chce wypełnić 
wrocławski zespół, wprowadzając dodat-
kowy czynnik, w nauce noszący nazwę: in-
dywidualnej wrażliwości receptora andro-
genowego. Co to oznacza? Przykładowo, 
dwóch mężczyzn może mieć identyczny 
poziom testosteronu we krwi, a  mimo to 
ich organizmy zareagują na ten hormon 
zupełnie inaczej. Z  dotychczasowych 
badań nad receptorem androgenowym 
wiadomo, że to właśnie wrażliwość na te-
stosteron decyduje, jak mocno komórki 
„słyszą hormonalny sygnał”, niezależnie 
od jego stężenia. To może również tłuma-
czyć, dlaczego jedni mężczyźni starzeją się 
szybciej niż inni.

Wrocławscy naukowcy będą obserwować 
tych samych mężczyzn na przestrzeni kil-
ku tygodni. Uczestnicy – najpierw męż-
czyźni w  wieku 45-55 lat, później grupa 
20-30 lat – przechodzą dwie wizyty na 
UWr oraz jedną w klinice Polmedis, gdzie 
ocenie poddawana jest jakość nasienia jako 
wskaźnika płodności i  ogólnej kondycji 
zdrowotnej. Podczas pierwszej, najbardziej 
rozbudowanej wizyty naukowcy pobierają 
krew i  wymaz z  policzka do analiz gene-
tycznych. Mierzą także skład ciała, gęstość 
kości, siłę uścisku dłoni, parametry od-
dechowe, wiek skóry, nagrywają próbkę 
głosu, sprawdzają czas reakcji i próg bólu. 
Przez kolejny tydzień uczestnicy zbierają 
w domu próbki śliny do pomiaru dobowej 
dynamiki testosteronu i kortyzolu.

Panel badań – prowadzony częściowo 
z  certyfikowanym laboratorium Diagno-
styka – obejmuje kilkadziesiąt parametrów: 
od podstawowej morfologii i cholesterolu, 
przez wskaźniki stanu zapalnego, po szcze-
gółowy profil hormonów płciowych i jeden 
z  uznanych biomarkerów tempa starzenia 
organizmu (biomarker starzenia Klotho). 
Każdy uczestnik bezpłatnie otrzymuje peł-
ny, spersonalizowany raport zdrowotny – 
rzadkość nawet w prywatnej diagnostyce.

Dlaczego to temat nie tylko dla biologów? 
Nadumieralność mężczyzn to problem 
systemowy. Konsekwencje ponosi rynek 
pracy, system emerytalny i budżet ochrony 
zdrowia. Krótsze życie w  dobrej kondycji 
oznacza skróconą aktywność zawodową 
i  wyższe koszty leczenia chorób wieku 
średniego. Zrozumienie biologicznych me-
chanizmów różnicujących tempo starzenia 
się mężczyzn otwiera drogę do wczesnej, 
spersonalizowanej profilaktyki. Pozwoli 
to zidentyfikować grupy podwyższone-
go ryzyka, zanim pojawią się objawy. Jest 
to kierunek zgodny z  rosnącym w  Polsce 
trendem medycyny, która stara się przewi-
dzieć i uprzedzić choroby, zamiast tylko je 
leczyć, kiedy już się pojawią.

Nabór trwa, a  naukowcy zachęcają do 
zgłoszeń. Pełne wyniki, w tym analizy ge-
netyczne i markery starzenia, mają trafiać 
do uczestników mailowo do czerwca 2027 
roku. To, co odkryje wrocławski zespół, 
może się okazać ważniejsze niż akademic-
ka ciekawostka. To przede wszystkim pró-
ba znalezienia biologicznego klucza do jed-
nej z najbardziej uporczywych nierówności 
zdrowotnych we współczesnej Polsce.
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GUMed to dziś znacznie więcej niż miejsce, 
w którym kształci się kadra medyczna. To 
jeden z najważniejszych ośrodków nauko-
wych, medycznych i  edukacyjnych Pomo-
rza, który łączy wiedzę, badania i praktykę, 
odpowiadając na wyzwania współczesnej 
medycyny i ochrony zdrowia.
GUMed należy do grona czołowych uczel-
ni medycznych w Polsce. Jego działalność 
obejmuje kształcenie przyszłych pracow-
ników ochrony zdrowia, rozwój nauki 
i  innowacji, działalność kliniczną oraz 
współpracę z  partnerami z  kraju i  zagra-
nicy. Szczególne znaczenie ma łączenie 
tych obszarów – dzięki temu studenci 
mogą zdobywać wiedzę i  doświadczenie 
w  bezpośrednim kontakcie z  praktyką, 
naukowcy współpracować z  klinicystami, 
a  rozwijane rozwiązania odpowiadać na 

rzeczywiste potrzeby pacjentów i  systemu 
ochrony zdrowia.

Wybór potwierdzony zaufaniem
GUMed jest wyborem studentów z  całej 
Polski i  zagranicy, tworząc środowisko 
akademickie, w którym spotykają się róż-
ne doświadczenia, perspektywy i  kultury. 
Uczelnia przygotowuje przyszłe kadry me-
dyczne, lekarzy dentystów, farmaceutów, 
fizjoterapeutów oraz specjalistów w obsza-
rze nauk o  zdrowiu, analityki medycznej, 
biotechnologii i  innych dziedzin związa-
nych ze współczesną medycyną. Studia 
prowadzone są w języku polskim i angiel-
skim, a międzynarodowy charakter Uczel-
ni jest ważnym elementem rozwoju.
Tegoroczna rekrutacja potwierdziła bardzo 
wysokie zainteresowanie ofertą Uczelni. 

Kandydaci licznie wybierali przede wszyst-
kim kierunki: lekarski, lekarsko-denty-
styczny, farmację, fizjoterapię oraz anali-
tykę medyczną. Tak duża liczba zgłoszeń 
pokazuje, że zawody związane z medycyną 
i ochroną zdrowia nadal cieszą się ogrom-
nym zainteresowaniem, a  GUMed pozo-
staje jednym z  najważniejszych miejsc, 
w  których młodzi ludzie chcą zdobywać 
wykształcenie i przygotowywać się do od-
powiedzialnej pracy z pacjentem. Rekruta-
cja jest również potwierdzeniem zaufania, 
jakim kandydaci darzą uniwersytet, jego 
kadrę, poziom kształcenia oraz możliwości 
rozwoju, jakie oferuje.
Jednym z  największych atutów kształce-
nia w GUMed jest możliwość zdobywania 
doświadczenia w bezpośrednim kontakcie 
z praktyką kliniczną. Uniwersyteckie Cen-
trum Kliniczne, Uniwersyteckie Centrum 
Medycyny Morskiej i Tropikalnej, Uniwer-
syteckie Centrum Stomatologiczne i Cen-
trum Medycyny Rodzinnej, czyli pod-
mioty lecznicze Gdańskiego Uniwersytetu 
Medycznego, stanowią ważną część tego 
procesu. Dzięki zajęciom odbywającym się 
w  środowisku klinicznym studenci mogą 
obserwować pracę zespołów medycznych, 
poznawać rzeczywiste przypadki pacjen-
tów i stopniowo rozwijać umiejętności nie-
zbędne w  przyszłej pracy zawodowej. To 
wyjątkowe zaplecze dydaktyczne pozwa-
la łączyć wiedzę teoretyczną z  praktyką, 
uczyć się podejmowania decyzji w rzeczy-
wistych warunkach oraz korzystać z  no-
woczesnej infrastruktury, specjalistycznej 
aparatury i  doświadczenia pracowników 
medycznych. Takie połączenie kształcenia 
akademickiego z  praktyką kliniczną daje 
studentom solidne przygotowanie do od-
powiedzialnej pracy w ochronie zdrowia.

Odpowiedzialnie kształcimy 
przyszłe kadry medyczne
Nowoczesne kształcenie w  GUMed to nie 
tylko korzystanie z  nowych technologii, 
ale przede wszystkim zmiana sposobu 
uczenia się i  nauczania. Uczelnia rozwija 

metody angażujące studentów, takie jak 
Problem-Based Learning, project-based 
learning czy tutoring, które uczą samo-
dzielnego rozwiązywania problemów, pra-
cy zespołowej i  wykorzystywania wiedzy 
w praktyce. Ważnym elementem zajęć jest 
również symulacja medyczna – studenci 
mogą pracować z  pacjentami standaryzo-
wanymi i symulatorami, ćwicząc badanie, 
komunikację oraz podejmowanie decyzji 
klinicznych w  bezpiecznych warunkach. 
Takie rozwiązania pozwalają wielokrotnie 
powtarzać procedury i  doskonalić umie-
jętności przed ich wykorzystaniem w bez-
pośrednim kontakcie z  rzeczywistym pa-
cjentem.
Równolegle GUMed inwestuje w  rozwój 
nauczycieli akademickich – oferuje im 
szkolenia, konsultacje metodyczne i  moż-
liwość wymiany doświadczeń, wspierając 
doskonalenie warsztatu dydaktycznego 
oraz unowocześnianie zajęć. Dzięki temu 
zmienia się nie tylko to, czego uczą się stu-
denci, ale także sposób, w jaki przekazywa-
na jest wiedza.
– Chcemy kształcić profesjonalistów me-
dycznych przygotowanych do działania 
w społeczeństwie wiedzy – ludzi kompetent-
nych, odpowiedzialnych, otwartych i  świa-
domych znaczenia swojej pracy. W  cza-
sach narastającej dezinformacji to właśnie 
uniwersytety stoją na straży standardów 

i  jakości. W  skomercjalizowanym świecie 
naszym obowiązkiem jest przekazywanie 
studentom fundamentalnych wartości: ety-
ki, odpowiedzialności i humanizmu w rela-
cji z  pacjentem – podkreśla prof. Michał 
Markuszewski, rektor GUMed.

Studia z perspektywą 
międzynarodową
Uczelnia stawia również na szeroką współ-
pracę – z  podmiotami leczniczymi, part-
nerami społecznymi i gospodarczymi oraz 
zagranicznymi ośrodkami akademicki-
mi. GUMed jest członkiem europejskie-
go sojuszu Uniwersytetów Europejskich 
ACE²-EU, współpracuje w ramach Uczelni 
Fahrenheita i aktywnie rozwija możliwości 
międzynarodowej wymiany. Ważną czę-
ścią tej oferty jest program Erasmus+, dzię-
ki któremu studenci mogą realizować część 
studiów lub praktyk za granicą, zdoby-
wając doświadczenie w  innych systemach 
edukacji i ochrony zdrowia. 
Udział w  wymianach międzynarodowych 
pozwala rozwijać kompetencje zawodowe 
i  językowe, poznawać nowe metody pra-
cy oraz budować kontakty, które mogą 
być ważnym elementem przyszłej kariery. 
Dzięki temu międzynarodowość GUMed 
nie pozostaje jedynie elementem strategii 
Uczelni, ale staje się realną możliwością 
rozwoju dostępną dla studentów.

Tworzymy przyszłość 
medycyny, dbając 
o zdrowie pokoleń

Strategia na przyszłość
Medycyna zmienia się szybciej niż kiedy-
kolwiek. Rozwój technologii, sztucznej in-
teligencji, nowych metod diagnostycznych 
i terapii stawia przed nauką i ochroną zdro-
wia nowe wyzwania. Gdański Uniwersytet 
Medyczny chce nie tylko za nimi nadążać, 
ale aktywnie współtworzyć przyszłość me-
dycyny.
– Przed nami czas ważnych wyzwań. Zmie-
niają się oczekiwania wobec szkolnictwa 
wyższego, nauki i  systemu ochrony zdro-
wia. Rośnie znaczenie interdyscyplinarno-
ści, umiędzynarodowienia, jakości badań, 
praktycznego wymiaru kształcenia, a także 
sprawnego i  przyjaznego funkcjonowania 
instytucji. W tym otoczeniu nasza Uczelnia 
chce nie tylko odpowiadać na zachodzące 
zmiany, lecz także aktywnie je współtwo-
rzyć z  myślą o  studentach, doktorantach, 
pracownikach, pacjentach, partnerach oraz 
całym społeczeństwie – dodaje prof. Mi-
chał Markuszewski, rektor Gdańskiego 
Uniwersytetu Medycznego.
Te ambicje znalazły odzwierciedlenie 
w  Strategii GUMed na lata 2026–2030, 
która wyznacza kierunki rozwoju Uczelni 
w obszarze kształcenia, nauki, współpracy 
z  otoczeniem oraz funkcjonowania spo-
łeczności akademickiej, zgodnie z przyjętą 
misją Tworzymy przyszłość medycyny, 
dbając o zdrowie pokoleń.

Rektor Gdańskiego Uniwersytetu Medycznego, prof. dr hab. Michał Markuszewski

Gdański Uniwersytet Medyczny
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Siłą Uniwersytetu jest różnorodność 
poglądów i autonomia naukowców

Uczelnia, którą Pan kieruje, wkro-

czyła właśnie w  swoje drugie stule-

cie z nową strategią, a  jej motto nie-

zmiennie przypomina o poznawaniu 

„przyczyn i wartości rzeczy”. Stoimy 

w obliczu fundamentalnych przewar-

tościowań w  światowej gospodarce. 

Jak definiuje Pan pojęcie „wartości” 

i  jakiego formatu liderów gospodar-

czych potrzebuje dziś Polska?

Wartość rozumiem szerzej niż tylko jako 

parametr ekonomiczny. Prawdziwą war-

tość tworzymy wtedy, gdy rozwijamy coś 

się w sposób trwały - pozytywnie oddzia-

łując na nasze otoczenie. Właśnie dlatego 

nasza dewiza Rerum cognoscere causas et 

valorem pozostaje tak aktualna: trzeba nie 

tylko wiedzieć, co się dzieje, ale rozumieć 

dlaczego i jakie będą konsekwencje podej-

mowanych decyzji.

Polska potrzebuje liderów odważnych 

i  ambitnych, ale równocześnie odpowie-

dzialnych. Ludzi, którzy potrafią myśleć 

długofalowo, funkcjonować w  skali mię-

dzynarodowej i łączyć wiedzę ekonomicz-

ną z rozumieniem technologii, społeczeń-

stwa i  geopolityki. Niezmiernie ważna 

pozostaje też zdolność budowania relacji 

oraz zaufania.

Sztuczna inteligencja bez trudu przej-

muje dziś zaawansowaną analitykę 

danych, tworzenie modeli i  wylicze-

nia finansowe. W  jaki sposób uczyć 

studentów tego, czego żadna maszy-

na nie zastąpi – czyli intuicji, odwa-

gi i  podejmowania trudnych decyzji 

w  momentach kryzysu oraz skrajnej 

niepewności?

Paradoksalnie rozwój sztucznej inteligen-

cji jeszcze mocniej pokazuje, czym powi-

nien być uniwersytet. Jeżeli maszyna coraz 

lepiej odpowiada na pytania, to naszym 

zadaniem jest nauczyć studentów stawia-

nia właściwych pytań, krytycznej oceny 

odpowiedzi i brania odpowiedzialności za 

podejmowane decyzje.

Tego nie da się nauczyć wyłącznie podczas 

wykładu. Potrzebna są studia przypadków, 

symulacje, projekty realizowane wspólnie 

z  przedsiębiorstwami. Student powinien 

nauczyć się podejmować samodzielne de-

cyzje. AI powinniśmy traktować więc jako 

zaawansowane narzędzie, a  nie substytut 

ludzkiego osądu.

Kraków wyrósł na jedno z  najważ-

niejszych centrów nowoczesnego biz-

nesu i technologii w tej części Europy, 

a  UEK jest naturalną kuźnią kadr 

dla tego sektora. Co możemy zrobić 

wspólnie jako środowisko akademic-

kie i biznesowe, by ci zdolni, młodzi 

ludzie nie zadowalali się jedynie rolą 

wykonawców w  korporacjach, lecz 

zakładali w regionie własne, globalne 

przedsięwzięcia?

Musimy stworzyć młodym ludziom wa-

runki, w których przedsiębiorczość będzie 

realną ścieżką kariery, a nie tylko atrakcyj-

nym hasłem. Kraków ma ogromny kapitał: 

świetne uczelnie, międzynarodowe firmy, 

specjalistów, dostęp do technologii. Teraz 

trzeba te elementy jeszcze mocniej ze sobą 

połączyć.

Student powinien mieć możliwość pracy 

z przedsiębiorcą, inwestorem i naukowcem 

już podczas studiów: testować pomysły, 

budować zespoły, korzystać z mentoringu 

i  uczyć się również na nieudanych przed-

sięwzięciach. Potrzebujemy też większego 

dostępu do kapitału dla projektów na bar-

dzo wczesnym etapie. Ambicją Krakowa 

nie powinno być wyłącznie przyciąganie 

globalnych firm. Powinniśmy tworzyć wa-

runki, aby globalne firmy powstawały wła-

śnie tutaj.

Standardy ESG, odpowiedzialność 

społeczna i zielona transformacja sta-

ją się dziś dla firm twardą rynkową 

koniecznością, a  nie tylko zabiegiem 

wizerunkowym. W jaki sposób kształ-

tować mentalność przyszłych mene-

dżerów, by widzieli w tej transformacji 

strategiczną szansę na skok rozwojowy 

polskiej gospodarki, a  nie wyłącznie 

koszt i biurokratyczny ciężar?

Przede wszystkim musimy odejść od 

przedstawiania ESG wyłącznie jako zesta-

wu regulacji i  obowiązków sprawozdaw-

czych.

Trzeba pokazywać ekonomiczny wymiar 

transformacji: efektywność energetyczną, 

nowe technologie, odporność łańcuchów 

dostaw, dostęp do kapitału, nowe produkty 

i modele biznesowe. To są bardzo konkret-

ne źródła przewagi konkurencyjnej. Polska 

gospodarka przez lata skutecznie konkuro-

wała kosztami i jakością. Kolejny etap musi 

być oparty w  znacznie większym stopniu 

na innowacyjności i produktywności. Zie-

lona transformacja może ten proces przy-

spieszyć, pod warunkiem że będziemy ją 

traktowali nie tylko jako dostosowanie do 

regulacji, ale jako impuls do modernizacji 

przedsiębiorstw i całej gospodarki.

Łączy Pan pracę naukową z  doradz-

twem dla przedsiębiorstw, więc do-

skonale zna Pan bariery dzielące te 

dwa światy. Co jest dziś największym 

wyzwaniem, by transfer wiedzy z mu-

rów uczelni nie kończył się na opa-

słych raportach, ale realnie budował 

rynkową odporność i  innowacyjność 

polskich firm?

Największą barierą nie jest dziś brak wie-

dzy, lecz umiejętność jej przełożenia na 

rozwiązanie konkretnego problemu przed-

siębiorstwa. Nauka i  biznes funkcjonują 

często w  różnych rytmach, posługują się 

innym językiem i  są rozliczane z  innych 

rezultatów. Musimy stworzyć więcej prze-

Z dr. hab. Bernardem Ziębickim, prof. UEK, rektorem Uniwersytetu Ekonomicznego w Krakowie, 
rozmawia Marcin Prynda

strzeni, w  których te dwa światy pracują 

razem od samego początku.

Naukowiec musi rozumieć realia przed-

siębiorstw, a przedsiębiorca powinien wie-

dzieć, jak korzystać z  potencjału badań. 

Kluczowe jest również wzajemne zaufanie. 

Transfer wiedzy zaczyna się nie od podpi-

sania umowy, lecz od relacji i od wspólnego 

zdefiniowania problemu, który naprawdę 

warto rozwiązać.

Kierowanie uniwersytetem to specy-

ficzna sztuka, a w swojej wizji stawia 

Pan na partycypację, decentralizację 

i relacje. Jak w praktyce wprowadzać 

sprawne zarządzanie i kulturę zaufa-

nia w tak dużej, hierarchicznej struk-

turze akademickiej, nie gubiąc przy 

tym tradycyjnego uniwersyteckiego 

etosu i wolności myśli?

Zaufanie buduje się poprzez transparent-

ność, komunikację i  konsekwencję. De-

centralizacja również nie oznacza braku 

odpowiedzialności. Przeciwnie - powin-

na oznaczać, że decyzje podejmowane są 

możliwie blisko miejsca, którego dotyczą, 

ale równocześnie wiadomo, kto za nie od-

powiada i jakie są wspólne cele całej orga-

nizacji.

Uniwersytet jest szczególną wspólnotą. 

Jego siłą są różnorodność poglądów, au-

tonomia naukowców i  swoboda dyskusji. 

Tego nie można podporządkować logi-

ce typowej korporacji. Można natomiast 

usprawniać procesy - partycypacja nie 

oznacza, że wszyscy muszą decydować 

o  wszystkim. Oznacza, że ludzie powinni 

być wysłuchani i rozumieć sens podejmo-

wanych decyzji. Sprawność zarządzania 

i  wolność akademicka nie są sprzeczno-

ściami - dobrze zarządzana uczelnia po-

winna właśnie stwarzać lepsze warunki dla 

tej wolności.
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Otwieramy sektor energetyczny 
na wodę odzyskaną.  
Nowe przepisy od 2027 r.
Od 1 stycznia 2027 r. polskie elektrownie i elektrociepłownie zyskają możliwość wykorzystywania 
wody odzyskanej ze ścieków komunalnych w swoich systemach chłodzenia. Dzięki rozwiązaniom 
zawartym w ustawie z 17 lipca 2026 r. o zmianie ustawy - Prawo wodne możliwe jest realne ogra-
niczenie poboru wód powierzchniowych oraz podziemnych na potrzeby sektora energetycznego. 
3 września 2026 r., podczas konferencji w ORLEN TERMIKA Elektrociepłownia Siekierki w Warszawie 
z udziałem ministra infrastruktury Dariusza Klimczaka, ministra energii Miłosza Motyki oraz przed-
stawicieli PGW Wody Polskie, ORLEN SA i ORLEN Termika, przedstawione zostały najważniejsze roz-
wiązania wprowadzone nowelizacją oraz korzyści płynące z wykorzystania wód z oczyszczonych 
ścieków komunalnych na potrzeby energetyki.
– Dzięki nowelizacji Prawa wodnego Polska 
staje się jednym z pierwszych państw w Eu-
ropie, które tworzy systemowe rozwiązania 
umożliwiające wykorzystanie wody odzy-
skanej z  oczyszczonych ścieków komunal-
nych na potrzeby energetyki. To przykład 
odpowiedzialnego myślenia o  przyszłości 
państwa, łączącego bezpieczeństwo wodne, 
energetyczne oraz ochronę środowiska – po-
wiedział minister infrastruktury Dariusz 
Klimczak.
Elektrownie i  elektrociepłownie potrzebują 
znacznych ilości wody do procesów chło-
dzenia. W  okresach suszy i  niskich stanów 
wód dostępność zasobów może wpływać na 
stabilność pracy systemu energetycznego. 
Nowe przepisy pozwalają wykorzystać do 
tych celów oczyszczoną wodę odzyskaną ze 
ścieków komunalnych, ograniczając pobór 
wód z rzek i zwiększając odporność sektora 
energetycznego na skutki zmian klimatu.
– Zmiany klimatu są faktem, nagłe zjawi-
ska pogodowe mają bezpośredni wpływ na 
nasze bezpieczeństwo energetyczne. Polska, 
implementując rozwiązania dotyczące odzy-
skiwania wody szarej w energetyce, wychodzi 
naprzeciw tym ryzykom. Nowe rozwiąza-
nia legislacyjne będą gwarantowały lepszy 

odzysk wody. To zmiana, która ma funda-
mentalne znaczenie dla wielu jednostek wy-
twórczych w  Polsce. Dzięki temu będziemy 
bardziej odporni i jeszcze lepiej przygotowani 
na wszelkiego rodzaju kryzysy. Jesteśmy lide-
rem bezpieczeństwa energetycznego nie tylko 
w regionie, ale w całej Unii Europejskiej. Wy-
znaczamy standardy. Dbamy o  środowisko 
i  jednocześnie odpowiadamy na wyzwania 
klimatyczne i  hydrologiczne – powiedział 
minister energii Miłosz Motyka.

Ustawa wprowadza również zmiany doty-
czące monitorowania poboru wody i wpro-
wadzania do wód lub do ziemi ścieków. 
Przedsiębiorcy otrzymają więcej czasu na 
instalację specjalistycznych urządzeń po-
miarowych. Dzięki temu możliwe będzie 
stopniowe wdrożenie nowoczesnych syste-
mów monitoringu, które pozwolą groma-
dzić bardziej precyzyjne dane o  korzysta-
niu z zasobów wodnych.

https://www.gov.pl/
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„Tarcza Wschód” rośnie w siłę 
Podsumowanie dwóch lat programu

- Agresywna polityka Federacji Rosyjskiej, wojna hybrydowa czyli różnego ro-
dzaju działania, które nie są oficjalnym wypowiedzeniem wojny, nie są atakiem 
zmasowanym, ale są ciągłym, nieprzerwanym niepokojem, budzeniem strachu, 
lęku w  społecznościach świata zachodniego - przeciwko temu trzeba zawsze 
jasno i wyraźnie się opowiadać, jasno i wyraźnie odpierać te ataki. Do tego jest 
potrzebna silna armia, silne sojusze i silne społeczeństwo. Te ataki hybrydowe 
to ataki w  cyberprzestrzeni, przecinanie kabli po dnie Bałtyku czy prowokacje 
w polskiej i sojuszniczej przestrzeni powietrznej. Z tym mamy do czynienia na co 
dzień. Akty sabotażu, różnego rodzaju prowokacje Federacji Rosyjskiej. Prowo-
kacje związane z wtargnięciem w polską przestrzeń czy sojuszniczą przestrzeń 
dronów lub pocisków rakietowych. Dlatego dwa lata temu jedną z pierwszych 
decyzji po przejęciu rządu była decyzja o ustanowieniu Narodowego Programu 
Odstraszania i Obrony Tarcza Wschód - budowy umocnień, fortyfikacji, zakupu 
systemów dronowych i antydronowych w celu ochrony wojsk własnych, ochrony 
ludności cywilnej, utrudniania funkcjonowania i uniemożliwiania przemieszcza-
nia się wojskom obcym. Ale wielką misją Tarczy Wschód jest jej potencjał do od-
straszania - powiedział wicepremier W. Kosiniak-Kamysz.

21 sierpnia br. w  Giżycku, Władysław 
Kosiniak-Kamysz, wicepremier, minister 
obrony narodowej wraz z  Cezarym Tom-
czykiem, wiceministrem obrony narodo-
wej i  gen. broni Stanisławem Czosnkiem 
zastępcą szefa Sztabu Generalnego Wojska 
Polskiego uczestniczyli w  spotkaniu pod-
sumowującym dwa lata programu „Tarcza 
Wschód”.
- Jesteśmy w  składzie materiałów groma-
dzonych na potrzeby fortyfikacji zabezpie-
czenia wschodniej granicy państwa pol-
skiego. Tarcza Wschód obejmuje zarówno 
granicę z  Federacją Rosyjską, Białorusią, 
jak również z Ukrainą. We wszystkich tych 
obszarach te umocnienia są przygotowywa-
ne i gotowe do rozłożenia. (…) Ten projekt 
nie jest już tylko projektem narodowym, 
choć taka nazwa funkcjonuje, jest projek-
tem sojuszniczym. (…) To jest cała filozofia 
odstraszania i obrony, którą implementuje, 
czyli przyjmuje za własne cały sojusz. Nie 
tylko Polska, nie tylko Europa, ale również 
Stany Zjednoczone, za co chciałbym bardzo 
serdecznie podziękować. (…) To są systemy 

sztucznej inteligencji, obrony cyber, która 
jest tak dzisiaj potrzebna. I  ta aktywność 
musi już być prowadzona nie na przyszłość, 
tylko teraz. Mamy już nie 10 mld zł, ale 10 
mld euro. Około 40 mld zł. przeznaczonych 
na działania związane z  zabezpieczeniem 
wschodniej granicy. Po 2 latach w  wielu 
miejscach osiągamy wstępną gotowość do 
prowadzenia działań operacyjnych. Kupu-
jemy nowoczesny sprzęt. To z jednej strony 
bezzałogowce poruszające się po lądzie, 
KUNA, mogące zarówno oddziaływać róż-
nego rodzaju efektorami, karabiny maszy-
nowe, ale również służące do transportu, do 
ewakuacji. Wóz minowania narzutowego, 
pojazd minowania narzutowego w progra-
mie Baobab, również zakupiony z  progra-
mu SAFE, czy Gladiusy. (…) W lipcu został 
utworzony komponent obrony pogranicza 
cztery brygady Wojsk Obrony Terytorialnej, 
które też będą przejmować w  zarządzanie 
projekt Tarczy Wschód. (…) Są po to, żeby 
nigdy nam nikt tutaj nie zagroził. Ta for-
tyfikacja, systemy dronowe i antydronowe, 
systemy rozpoznania mają być po to, żeby 

nigdy tego terenu nie opłacało się zaatako-
wać. Ta wielka inwestycja, której nikt przed 
nami nie rozpoczął - mówił podczas wyda-
rzenia szef MON.
Podczas spotkania przedstawione zosta-
ły najważniejsze działania zrealizowane 
w  ramach programu „Tarcza Wschód”, 
plany kolejnych etapów budowy oraz zna-
czenie dla wzmocnienia zdolności obron-
nych Polski.
- Dalekie, precyzyjne rażenie, które ma za 
zadanie odstraszanie. Mamy już w  swoich 
zasobach różnego rodzaju sprzęt, jak Ho-
mar A, który jest już dalekim precyzyjnym 
rażeniem. Ale mamy też zasoby, które są 
przenoszone przez nasze myśliwce - pociski, 
które są dalekim precyzyjnym rażeniem. 
Ale potrzebujemy więcej efektorów, czyli 
różnego rodzaju dronów, pocisków, różnego 
rodzaju sprzętu wojskowego, który będzie 
odstraszał przede wszystkim. To ma być 
odstraszanie o  charakterze strategicznym 
powyżej tysiąca kilometrów i o charakterze 
operacyjnym do tysiąca kilometrów. (…) 

Program SAN. Systemy dronowe i antydro-
noe, jako jedna z warstw obrony powietrz-
nej. Ale do tego dochodzi właśnie daleki, 
niskokosztowy, precyzyjny zasięg. (…) Bę-
dziemy w ramach Tarczy Wschód rozwijać 
„Wschodni miecz”, który ma za zadanie 
odstraszanie, bo dalekie precyzyjne rażenie 
i zdolności strategicznego rażenia są kluczo-
we dla bezpieczeństwa państwa polskiego. 
(…) Dziękuję wszystkim naszym sojuszni-
kom. Bardzo dziękuję Unii Europejskiej za 
wpisanie Tarczy Wschód i  Bałtyckiej Linii 
Obrony jako strategicznego programu na 
rzecz bezpieczeństwa. Dziękuję Stanom 
Zjednoczonym. Podziękowania dla całego 
Pentagonu, dla Departamentu Wojny, De-
partamentu Stanu, dla prezydenta Stanów 
Zjednoczonych za wpisanie Tarczy Wschód 
jako jednego z  programów budujących siłę 
i bezpieczeństwo Europy. To jest odczytanie 
sygnału od naszych amerykańskich sojusz-
ników - zaznaczył wiceprezes Rady Mini-
strów.
„Tarcza Wschód” to program wzmacniania 
zdolności obronnych Polski na wschodnim 
kierunku strategicznym, którego celem 
jest zwiększenie odporności i  zdolności 
do obrony terytorium oraz skuteczne od-
straszanie potencjalnego przeciwnika. Jego 
realizacja obejmuje m.in. rozwój infra-
struktury obronnej i  systemu umocnień, 
a także wykorzystanie nowoczesnych środ-
ków rozpoznania i ochrony wojsk.
- Tego typu umocnienia, które dzisiaj budu-
jemy w Polsce, regularnie buduje Ukraina. 
Jest to ciągle najbardziej skuteczny element, 
który bezpośrednio zabezpiecza kolejne re-
giony Ukrainy. Kolejny projekt, który jest 
częścią Tarczy Wschód, to tak zwana inte-
ligentna granica. To projekt, który został 
uruchomiony przez Dowództwo Operacyj-
ne w ciągu ostatnich 6 miesięcy. Na granicy 
wschodniej został wybrany specjalny odci-
nek, który liczy kilkadziesiąt kilometrów. 
I właśnie na tym odcinku granicznym są już 
testowane wszystkie elementy, które mają 
w przyszłości trafić do Wojska Polskiego. (…) 
Tarcza Wschód jest największym tego typu 
projektem w Europie. Jest projektem, który 
od samego początku budujemy nie jako siły 
zbrojne, nie jako Ministerstwo Obrony Na-
rodowej. To jest program narodowy. To jest 
program, który dotyczy wszystkich mini-
sterstw, który realizujemy z pomocą wszyst-
kich służb w Polsce. Jeżeli spojrzą państwo 
na mapę to ta linia obrony Europy jest bar-
dzo jasna. Ona idzie przez Finlandię, przez 
kraje bałtyckie, Polskę, Węgry, Słowację, 
Rumunię. To jest dzisiaj ta nowa linia obro-
ny Europy. To jest flanka wschodnia, która 
wymaga ogromnego wsparcia ze strony nas 
wszystkich. Dziękuję naszym sojusznikom. 
(…) Dziękuję wszystkim żołnierzom z wojsk 
inżynieryjnych, którzy każdego dnia budu-
ją ten projekt oraz Sztabowi Generalnemu 

Wojska Polskiego. Bo całość projektowania 
Tarczy Wschód od samego początku do sa-
mego końca to są polscy żołnierze, polscy 
planiści właśnie w  Sztabie Generalnym 
Wojska Polskiego z  panem generałem Ku-
kułą na czele - mówił z kolei Cezary Tom-
czyk, wiceminister obrony narodowej.
Program ma znaczenie nie tylko dla bez-
pieczeństwa wschodniej granicy Polski, ale 
również dla wzmocnienia wschodniej flan-
ki NATO. „Tarcza Wschód” jest elementem 
szerszych działań wzmacniających zdolno-
ści obronne Sojuszu i zwiększających jego 
gotowość do reagowania na zagrożenia. 
W realizację przedsięwzięć związanych ze 
wzmacnianiem wschodniej flanki zaan-
gażowani są również sojusznicy z  NATO. 
Współpraca ta pozwala na zwiększanie 
interoperacyjności, wymianę doświadczeń 
oraz rozwój wspólnych zdolności obron-
nych.
- Tarcza Wschód powstaje na podstawie 
najbardziej aktualnych doświadczeń współ-
czesnego pola walki. Wojna w  Ukrainie 
pokazuje znaczenie dronów, sensorów, ma-
skowania fortyfikacji czy szybkiej adaptacji 
do zmian sytuacji. Polska wykorzystuje ten 
bezpośredni transfer wiedzy operacyjnej, 
ale nie kopiujemy tego jeden do jednego. 
Staramy się to zaadaptować do polskiej 
geografii, do struktury sił zbrojnych, do 
naszych planów działania zarówno kra-
jowych, narodowych, jak i  planu NATO. 
Zmieniamy techniki wojskowe, zmieniamy 
taktykę działania wojsk, zmieniamy proce-
dury. W każdym obszarze funkcjonowania 
wojsk, poprzez rozpoznanie, mobilność, 
kontrmobilność, rażenie, system dowodze-
nia i łączności, ochronę wojsk czy też system 
logistyczny. Tarcza Wschód po dwóch la-
tach funkcjonowania przestaje być postrze-
gana tylko i  wyłącznie jako polski system 
fortyfikacyjny. Staje się elementem szerszej 
architektury odstraszania obrony NATO, 
połączonej z bałtycką linią obrony rozwija-
nej wspólnie z partnerami regionu. Przygo-
towujemy się do współdziałania w ramach 
operacji sojuszniczej. Budujemy nie mur 
na granicy Polski, lecz system, który ma 
dać zarówno Polsce, jak i  NATO przewa-
gę czasu, terenu i  informacji. Od początku 
traktujemy Tarczę Wschód jako system inte-
roperacyjny, zgodny ze standardami NATO, 
zgodny do współdziałania w każdym czasie 
z  jednostkami Sojuszu. Rozwijamy współ-
pracę z  siłami zbrojnymi wspomnianych 
już dzisiaj Stanów Zjednoczonych, Francji, 
Niemiec czy Wielkiej Brytanii. Ale program 
Tarcza jest również spójny z systemem roz-
wijanym przez Stany Zjednoczone, armię 
Stanów Zjednoczonych - podsumował gen. 
broni Stanisław Czosnek, zastępca szefa 
Sztabu Generalnego Wojska Polskiego.
- Tarcza Wschód jest dokładnie takim 
rodzajem partnerstwa, jakie Stany Zjed-

noczone chcą budować. Owszem, chroni 
polskie terytorium, ale jej cel jest jeszcze 
większy. Wzmacnia zdolność NATO do 
obrony każdego centymetra terytorium So-
juszu od pierwszego dnia kryzysu - podkre-
śliła w  wystąpieniu Stephanie E. Holmes, 
zastępca Szefa Misji w  Ambasadzie USA 
w Polsce.
- Z zadowoleniem przyjmujemy przywódz-
two Polski w umacnianiu wschodniej flanki 
NATO. Te działania wzmacniają Polskę, 
wzmacniają NATO i  zwiększają bezpie-
czeństwo w całej Europie. Wielka Brytania 
jest dumna z tego, że jest partnerem Polski. 
Nasze zaangażowanie wyraża się nie tyl-
ko w  słowach, ale także w  silnej i  trwałej 
współpracy praktycznej. Jesteśmy dumni, 
że możemy wspierać ten program, między 
innymi poprzez dzielenie się naszym do-
świadczeniem i  wiedzą - napisała w  liście 
do uczestników wydarzenia podsumowu-
jącego dotychczasową realizację projektu 
Tarcza Wschód ambasador Wielkiej Bry-
tanii w Polsce Melinda Simmons DCMG.

* * *
W ciągu dwóch lat Polska przeszła od decy-
zji o uruchomieniu Narodowego Programu 
Odstraszania i  Obrony „Tarcza Wschód” 
do budowy realnego, wielowarstwowe-
go systemu wzmacniającego bezpieczeń-
stwo wschodniej granicy państwa. Tarcza 
Wschód to nie pojedyncza linia umocnień. 
To zintegrowany system zdolności obron-
nych, obejmujący m.in. infrastrukturę 
obronną, rozwiązania zwiększające kon-
trmobilność przeciwnika, systemy roz-
poznania i  łączności, zaplecze logistyczne 
oraz rozwiązania umożliwiające wojskom 
szybkie i skuteczne działanie. 
Pierwsze dwa lata realizacji programu po-
zwoliły stworzyć fundament systemu, któ-
rego zadaniem jest: 
•	 utrudnienie potencjalnemu przeciwni-

kowi prowadzenia działań na kierunku 
•	 wschodnim; 
•	 zwiększenie swobody działania i mobil-

ności Sił Zbrojnych RP; 
•	 stworzenie warunków do szybkiego roz-

winięcia wojsk własnych i sojuszniczych; 
•	 wzmocnienie świadomości sytuacyjnej, 

rozpoznania i odporności infrastruktury; 
•	 zwiększenie zdolności odstraszania Pol-

ski i całej wschodniej flanki NATO. 
Tarcza Wschód ma sprawić, że potencjal-
ny agresor już na etapie planowania bę-
dzie musiał uwzględnić znacznie większe 
koszty, ryzyko i  ograniczenia własnego 
działania. Jednocześnie system wzmacnia 
zdolność Polski do przyjęcia i  wsparcia 
sił sojuszniczych. Więcej szczegółowych 
informacji o programie na tarczawschod.
wp.mil.pl

https://www.gov.pl/
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Polska odebrała pierwszą w historii moc z morskiej farmy wiatrowej na Bałtyku. Energia z projektu Baltic Power 
zasiliła Krajowy System Elektroenergetyczny dzięki uruchomieniu stacji elektroenergetycznej 400 kV Choczewo 
- pierwszego w Polsce węzła stworzonego do odbioru energii z offshore. To przełomowy moment dla krajowej 
energetyki i kluczowy krok w rozwoju dużych źródeł odnawialnych. W uroczystości uczestniczyła ministra klimatu 
i środowiska Paulina Hennig-Kloska, która podkreśliła znaczenie inwestycji dla bezpieczeństwa energetycznego 
i modernizacji polskiej energetyki.
- Dzisiaj na stacji Choczewo Polska przesia-
dła się do ekspresu pod nazwą: Transforma-
cja Energetyczna. Właśnie w sieci pojawił 
się pierwszy prąd z wiatru na Bałtyku. To 
pierwsza od lat nowa kategoria źródła ener-
gii w Polsce! Pierwsza podłączana farma 
BalticPower wyprodukuje energię wystar-
czającą dla 1,5 mln gospodarstw. Stacja, 
przy budowie której pracowały polskie fir-
my, już budzi zainteresowanie inwestorów 
w centra danych i magazyny energii – pod-
kreśla ministra Paulina Hennig-Kloska 
W wydarzeniu brali udział także m.in. pre-
mier Donald Tusk, minister energii Miłosz 
Motyka, minister finansów Andrzej Do-
mański oraz przedstawiciele partnerów 
międzynarodowych, w tym minister energii 
i zasobów naturalnych Kanady Tim Hodge-
son. Podczas części oficjalnej zaprezentowa-
no film o inwestycji oraz wystąpienia przed-
stawicieli rządu i sektora energetycznego. 
- To bardzo ważne, żebyśmy mieli niezależ-
ne od kaprysów historii źródła energii. To 
polskie morze i polski wiatr. Tutaj buduje-
my polskie bezpieczeństwo i suwerenność. 
To gigantyczne przedsięwzięcie technolo-
giczne. Na miejscu są już 54 turbiny, a za 
chwilę będzie 76. Każda z nich jest wyższa 
od najwyższego budynku w UE - Varso 
Tower. To daje wyobrażenie, jak wielkie to 
wyzwanie. Prąd z Baltic Power będzie zasi-
lał 1,5 mln gospodarstw domowych i to nie 
jest nasza ostatnia taka inwestycja – mówił 
premier Donald Tusk 
Stacja Choczewo, o powierzchni 25 hek-
tarów – czyli ponad 35 boisk piłkarskich, 
została zaprojektowana jako węzeł najwyż-
szych napięć (NN). To właśnie tutaj będzie 
trafiać energia z morskich farm wiatrowych, 
zanim zostanie przesłana liniami przesyło-
wymi PSE do różnych części kraju, a na-

stępnie do lokalnych sieci dystrybucyjnych, 
zasilając domy, szkoły i miejsca pracy.  
10 lipca 2026 r. do systemu elektroenerge-
tycznego trafiła pierwsza moc z pierwszej 
morskiej farmy wiatrowej w polskiej części 
Bałtyku – farmy Baltic Power, budowanej 
przez Orlen i kanadyjską firmę Northland 
Power. To historyczny moment dla polskiej 
energetyki.  
- Wszystkie inwestycje niezbędne do wypro-
wadzenia mocy z pierwszych polskich farm 
wiatrowych na Bałtyku zostały zrealizo-
wane na czas. Był to duży wysiłek zarówno 
ze strony PSE, jak i lokalnych, pomorskich 
firm, które wybudowały stację Choczewo. To 
także przykład wykorzystywania środków z 
Krajowego Planu Odbudowy do budowania 
infrastruktury przyszłości, dzięki której Pol-
ska będzie mogła się rozwijać – powiedział 
prezes PSE Grzegorz Onichimowski. 
Inwestycja PSE uzyskała ok. 530 mln zł do-
finansowania z Krajowego Planu Odbudo-
wy, pokrywającego 100% kosztów budowy 
stacji. Dofinansowanie objęło również li-
nie wyprowadzające moc z morskich farm 
wiatrowych. Środki pozyskano w 2025 r. 
Ministra Paulina Hennig‑Kloska wzięła 
udział w panelu ministerialnym dotyczą-
cym elektryfikacji gospodarki, podkreślając 

znaczenie rozwoju sieci energetycznych dla 
integracji OZE, wzmacniania odporności 
systemu elektroenergetycznego oraz dal-
szego unowocześniania polskiej energetyki. 
W trakcie wydarzenia odbyło się także spo-
tkanie bilateralne ministry Hennig‑Kloski 
z ministrem Timem Hodgesonem, poświę-
cone współpracy polsko‑kanadyjskiej w 
obszarze energetyki odnawialnej oraz inwe-
stycji w nowoczesną infrastrukturę. 
Równolegle prowadzona była wizytacja 
inwestycji PGE związanej z przyłączeniem 
do Krajowego Systemu Elektroenergetycz-
nego morskiej farmy wiatrowej Baltica 2 – 
jednego z największych projektów offshore 
wind w Polsce. 
Odebranie pierwszej mocy z Bałtyku to 
przełomowy moment dla polskiej energety-
ki. Uruchomienie stacji 400 kV Choczewo 
i rozpoczęcie przesyłu energii z pierwszej 
morskiej farmy wiatrowej pokazuje, że Pol-
ska realnie wchodzi w etap dużych, nowo-
czesnych projektów OZE, które będą zasilać 
gospodarkę przez kolejne dekady. To wielki 
krok w stronę nowoczesnej, bezpiecznej i ni-
skoemisyjnej energetyki. Dzięki takim inwe-
stycjom krajowy system elektroenergetyczny 
staje się bardziej odporny, a transformacja 
sektora energii nabiera realnego tempa. 

https://www.gov.pl/

Płynie już prąd z polskich 
farm wiatrowych na Bałtyku!

Ministerstwo
Klimatu i Środowiska

Grupa MAK 
to największy 
broker 
z polskim 
kapitałem

Grupa MAK to największy 
broker z polskim kapitałem

składki w 2025 r.

3,3 MLD ZŁ

w Europie 
Środkowo-Wschodniej

12 krajów250+
licencjonowanych
brokerów

od 1995 r.
na rynku ubezpieczeniowym

współpracujących
firm

7000+
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Ćwierć wieku rewolucji w recyklingu
Rekopol świętuje 25-lecie w dobie wielkich zmian

Kiedy w  2001 roku kilkunastu polskich 
przedsiębiorców powołało do życia Reko-
pol Organizację Odzysku Opakowań S.A., 
Polska nie była jeszcze w Unii Europejskiej, 
a słowo „recykling" brzmiało dla przecięt-
nego konsumenta jak termin z podręczni-
ka akademickiego. Dziś, dwadzieścia pięć 
lat później, firma może spojrzeć wstecz na 
drogę, która zmieniła nie tylko jej samą, ale 
całą polską kulturę podejścia do odpadów 
opakowaniowych.
Rekopol powstał 11 maja 2001 roku w od-
powiedzi na nowe przepisy z  tego właśnie 
roku, regulujące obowiązki przedsiębior-
ców dotyczące odzysku i  recyklingu opa-

kowań. Spośród dziesiątek organizacji, 
które wówczas wyrosły jak grzyby po desz-
czu, tylko nieliczne przetrwały próbę cza-
su. Rekopol należy do najstarszych nadal 
działających organizacji odzysku w Polsce.

Ćwierć wieku, które zmieniło 
Polskę
– Byliśmy jedną z  pierwszych organizacji 
odzysku w Polsce. Zaczynaliśmy w czasie, 
gdy infrastruktura recyklingu była zniko-
ma, poziomy zbierania odpadów bardzo 
niskie, a świadomość społeczna na ten te-
mat praktycznie nie istniała. Nie mieliśmy 
gotowego wzorca do naśladowania, więc 
budowaliśmy system od zera — mówi Ja-
kub Tyczkowski, prezes zarządu Rekopolu.
Rekopol powstał z  inicjatywy 16 akcjona-
riuszy. – Ta spółka nie została stworzona, 
aby zarabiać pieniądze. Jej celem było za-
pewnienie przedsiębiorcom spokojnego snu 
w zakresie realizacji obowiązków środowi-
skowych – podkreśla prezes Tyczkowski.
Struktura firmy jest unikalna: to jedyna 
organizacja w  Polsce zrzeszająca w  ak-
cjonariacie wprowadzających produkty 
w  opakowaniach i  jedna z  nielicznych 
w UE łącząca interesy producentów, bran-
ży odpadowej, wytwórców opakowań oraz 
recyklerów. Podmiot dysponuje też wy-
łączną licencją na prestiżowy znak „Zielo-
ny Punkt”.
Od 2002 roku baza klientów wzrosła z 488 
do ponad 3000 przedsiębiorstw. Kame-
ralny, 37-osobowy zespół na co dzień za-
rządza systemem o  gigantycznej skali. 
Przez ćwierć wieku organizacja rozliczy-
ła obowiązki dla ponad 30 milionów ton 
opakowań. – To równowartość objętości 
50 piramid Cheopsa lub wagi ponad 300 
Pałaców Kultury i Nauki – tłumaczy obra-
zowo prezes. Łącznie na wsparcie krajowej 
infrastruktury odpadowej Rekopol prze-
kazał blisko 1,5 miliarda złotych (z  cze-
go rekordowe sumy w  latach 2024-2025). 
Z  udziałem rynkowym przekraczającym 
30% spółka pozostaje bezdyskusyjnym li-

derem odzysku w kraju.

Zielony Punkt jako marka 
i odpowiedzialność
Jednym z  kluczowych aktywów Rekopolu 
stała się wyłączna licencja na wspomniany 
już znak towarowy „Zielony Punkt”, roz-
poznawalne przez konsumentów na całym 
świecie logo, informujące, że producent 
wniósł wkład finansowy w system odzysku 
opakowania. W  Polsce Rekopol jest jedy-
nym podmiotem uprawnionym do udzie-
lania tej licencji, co czyni go symbolem 
standardów środowiskowych w branży.
– Zielony Punkt to nie tylko logo. To zo-
bowiązanie – wobec klientów, wobec śro-
dowiska, wobec systemu. Przez 25 lat dba-
liśmy o to, żeby znak ten rzeczywiście coś 
znaczył, żeby za nim stały konkretne dzia-
łania i  weryfikowalne wyniki – podkreśl 
Tyczkowski.
Przez ćwierć wieku organizacja zrealizo-
wała ponad cztery tysiące akcji edukacyj-
nych i  projektów z  zakresu CSR. Flagową 
kampanią jest „Dzień Bez Śmiecenia”, 
prowadzona od ponad dwóch dekad inicja-
tywa, która – choć z pozoru prosta – kon-
sekwentnie zmieniała nawyki milionów 
Polaków. Z okazji jubileuszu Rekopol ogło-
sił specjalne konkursy grantowe, wspiera-
jące innowacyjne projekty edukacyjne re-
alizowane przez gminy i przedsiębiorstwa.

System pod presją zmian
Jubileusz 25-lecia nie jest jednak wyłącz-
nie czasem refleksji. Obchody zbiegają się 
z  fundamentalnym przesileniem w  re-
gulacjach prawnych. Polska stoi przed 
wdrożeniem nowego modelu rozszerzo-
nej odpowiedzialności producenta, który 
gruntownie zmieni reguły gry.
Rekopol od lat zabiera głos w  tej debacie. 
Prezes Tyczkowski wielokrotnie wskazy-
wał, że obowiązujący system, oparty na 
rynkowych dokumentach potwierdzają-
cych recykling (DPR/DPRO), sprawdził się 
lepiej, niż sądzą jego krytycy.

Prezes Zarządu firmy Rekopol Organizacja 
Odzysku Opakowań S.A. Jakub Tyczkowski

– Stwierdzenie, że przedsiębiorcy mie-
li swoje pięć minut przez ćwierć wieku 
i nie płacili za gospodarkę odpadami, jest 
nieuprawnione. Płacili dokładnie tyle, ile 
rynek oczekiwał, bo stawki były wypad-
kową zdrowej gry między organizacjami 
odzysku a  branżą komunalną. W  nowym 
systemie te stawki będą ustalać urzędni-
cy, a to zupełnie inny mechanizm – ocenia 
Tyczkowski.
Organizacja aktywnie uczestniczyła 
w konsultacjach projektu ustawy o opako-
waniach (UC100), wzywając do jego grun-
townego przepisania. Zdaniem Rekopolu, 
wiele proponowanych rozwiązań pomija 
doświadczenia wynikające z 25 lat prakty-
ki rynkowej.

System na granicy wydolności
Krajowy system gospodarki opakowa-
niowej znalazł się na granicy wydolności. 

Nowe unijne rozporządzenie PPWR dra-
stycznie podnosi poprzeczkę: do końca 
2030 roku recykling musi objąć 70% masy 
wszystkich odpadów opakowaniowych 
(w tym 85% papieru i 55% tworzyw). Klu-
czem do sukcesu jest wyczekiwana reforma 
Rozszerzonej Odpowiedzialności Produ-
centa (ROP).
Obecnie polski system, według szacunków 
branżowych, kosztuje około 4-5 miliardów 
złotych rocznie. Producenci pokrywają za-
ledwie od 1/4 do 1/3 tych kosztów, a resztę 
płacą mieszkańcy w opłatach śmieciowych. 
Eksperci obecni na konferencji jubileuszo-
wej zaznaczali wprost: to firmy wprowa-
dzające opakowania powinny w  100% fi-
nansować ich zbiórkę i zagospodarowanie.
Gdy Rekopol powstawał, Polska miała 
jedne z  najniższych poziomów recyklin-
gu w  Europie. Dziś, mimo wciąż istnie-
jących wyzwań, zbiórka selektywna jest 

Na uroczystej konferencji świętowaliśmy ćwierćwiecze działalności Rekopolu oraz 20-lecie naszej kampanii edukacyjnej Dzień bez 
Śmiecenia. 
Był to dzień, który na długo zostanie w naszych sercach. Dziękujemy wszystkim za obecność!
Razem z nami na sali byli ludzie, z którymi przez ćwierć wieku rozmawialiśmy, negocjowaliśmy, konsultowaliśmy, tworzyliśmy, cza-
sem mieliśmy odmienne zdania, ale zawsze szliśmy do przodu.
Rekopol nie powstałby bez akcjonariuszy, którzy 25 lat temu powołali nas do życia, i którzy stoją za nami do dziś. Nie rozwinąłby się 
bez firm wprowadzających produkty w opakowaniach na rynek, które rok po roku powierzają nam realizację swoich obowiązków. Nie 
miałby siły bez setek Partnerów: z branży komunalnej, samorządów, recyklerów, organizacji branżowych i świata nauki.
•	 Dziękujemy naszym akcjonariuszom za 25 lat strategicznego wsparcia.
•	 Dziękujemy naszym Klientom - firmom, które są z nami - za zaufanie.
•	 Dziękujemy partnerom branżowym, samorządowym, partnerom instytucjonalnym i naukowym za to, że razem z nami współtwo-

rzycie ten system.
•	 Dziękujemy wszystkim, z którymi mieliśmy okazję pracować przez ostatnie
25 lat. Każda rozmowa, spotkanie, wspólny projekt doprowadziły do tego, że Rekopol jest dziś tym, czym jest.
System gospodarki opakowaniami i odpadami opakowaniowymi w Polsce stoi w obliczu ogromnych wyzwań. Życzymy sobie - i Wam 
- kolejnych 25 lat wspólnej pracy nad nim.
Na podsumowania przyjdzie jeszcze czas, a dzisiaj dziękujemy. Po prostu - dziękujemy.

powszechna, a recykling odpadów opako-
waniowych codziennością. To nie jest za-
sługa jednej firmy, ale Rekopol był wśród 
tych, którzy ten system zbudowali.
– Dwadzieścia pięć lat temu tłumaczyli-
śmy przedsiębiorcom, po co w ogóle płacić 
za recykling. Dziś pytamy ich razem, jak 
projektować opakowania, żeby recykling 
był możliwy w stu procentach. Ta zmiana 
perspektywy mówi wszystko o  tym, jak 
daleko zaszliśmy – podsumowuje Jakub 
Tyczkowski.
Choć obecny etap krajowych prac nad ROP 
nie napawa branży optymizmem, Reko-
pol deklaruje pełną gotowość do adaptacji 
i dalszego przewodzenia rynkowym zmia-
nom. Kolejne ćwierć wieku będzie cza-
sem trudnej rewolucji, ale i sprawdzianem 
z  ekologicznej dojrzałości całej polskiej 
gospodarki.
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Polski system gospodarki odpadami opa-
kowaniowymi stoi dziś na rozdrożu. 
Ćwierć wieku od pierwszych fundamental-
nych decyzji systemowych to idealny mo-
ment na głęboką krytykę i  poszukiwanie 
rozwiązań dla narastającego kryzysu re-
gulacyjnego. Podczas debaty moderowanej 
przez dziennikarza Pawła Oksanowicza, 
wybitni paneliści podsumowali 25 lat ewo-
lucji systemu, nie szczędząc gorzkich słów 
pod adresem aktualnych propozycji Mini-
sterstwa Klimatu i Środowiska.

Grzechy młodości i surowcowe 
kamienie milowe
Początki polskiego systemu odpadowego ro-
dziły się na przełomie wieków. Jak przypo-
mniał prof. Marek Górski z Wydziału Prawa 
i Administracji Uniwersytetu Szczecińskie-
go, kluczowe ramy legislacyjne wyznaczyły 
ustawy z 2001 roku, choć wydzielenie prze-
pisów opakowaniowych z  ogólnego prawa 
ochrony środowiska do dziś budzi dyskusje 
doktrynalne. – Współczesne prawo charak-
teryzuje się jednak tak daleko posuniętą 
kazuistyką, że jego prawidłowe stosowanie 
staje się dla podmiotów rynkowych skrajnie 
trudne – podkreślał.
Początkowy, wolnorynkowy kształt sys-
temu szybko obnażył brak państwowego 
nadzoru. Krzysztof Baczyński ze Związku 
Pracodawców EKO-PAK wprost nazwał 
pierwsze lata działalności erą „cwaniac-
twa”. – Rynek na długo zepsuł handel 
fikcyjnymi dokumentami DPR, dumping 

Polski recykling na rozdrożu
cenowy oraz brak realnej egzekucji przepi-
sów przez prokuraturę i sądy.
Sytuacja zaczęła się klarować dopiero po 
latach. Szymon Dziak-Czekan, prezes PRO 
R3 S.A., wskazał na dwa przełomowe mo-
menty: wprowadzenie rzetelnych audytów 
recyklerów w 2016 roku oraz kryzys z 2018 
roku wywołany zamknięciem rynku chiń-
skiego i plagą pożarów składowisk w Polsce. 
Dopiero te wstrząsy zmusiły państwo do 
zacieśnienia kontroli i walki z szarą strefą.

Sukcesy biznesu kontra paraliż 
administracji
Wbrew obiegowej opinii publicznej, biznes 
wzorowo realizuje swoje cele. Jakub Tycz-
kowski, prezes Rekopol S.A., podkreślił, 
że cele recyklingowe są realnie osiągane, 
a  mechanizm oparty na konkurujących 
organizacjach odzysku skutecznie zdaje 
egzamin od 2002 roku. Przemysł pom-
puje w system ogromne środki – kwota ta 
przekracza obecnie miliard złotych rocz-
nie. Efekty widać w  selektywnej zbiórce: 
czystość strumienia papieru z  niebieskich 
pojemników przekracza dziś 95%.
Dlaczego więc system wciąż rodzi konflik-
ty? – Winne jest wadliwe prawo. Biznes nie 
pokrywa wszystkich kosztów gospodarki 
odpadowej, ponieważ nie pozwala mu na to 
konstrukcja przepisów, a państwo zamiast 
ścigać patologie, próbuje przerzucić całą 
odpowiedzialność finansową na przedsię-
biorców – wyjaśniał Tyczkowski.

Widmo monopolu i „bilet 
podatkowy” w UC100
Największe obawy budzi ministerialny 
projekt Rozszerzonej Odpowiedzialności 
Producenta (ROP), a w szczególności pro-
pozycja oznaczona jako UC100. Eksperci 
zgodnie uznali go za próbę urzędniczej 
centralizacji rynku. Andrzej Gantner z Pol-
skiej Federacji Producentów Żywności oraz 
Krzysztof Baczyński, kierownik ds. regula-
cji Coca-Cola HBC Polska i Kraje Bałtyckie 
oraz prezes zarządu Związku Pracodawców 
Przemysłu Opakowań i Produktów w Opa-
kowaniach EKO-PAK  zwrócili uwagę, że 
projekt nie spełnia unijnych wymogów 
dyrektywy. Zamiast tworzyć profesjonal-
ną organizację ROP, zamienia Narodowy 
Fundusz Ochrony Środowiska (NFOŚiGW) 
w dysponenta publicznych pieniędzy.
– To nie jest system ROP. To czysto biuro-
kratyczny podatek opakowaniowy ukryty 
pod płaszczykiem opłaty, dający ministro-
wi prawo do uznaniowego podnoszenia 
stawek na drodze rozporządzeń – alarmo-
wał Andrzej Gantner.
Sławomir Brzózek, wiceprezes zarządu 
EKO-PAK dodał, że oskarżenia rządu doty-
czące niewydolności organizacji odzysku są 
nieprawdziwe. Biznes wskazuje na prywat-
ny, efektywny system czeski jako wzorzec, 
od którego ministerstwo drastycznie się od-
wraca. – Co gorsza, powierzenie funduszy 
NFOŚiGW uderzy w samorządy, uzależnia-
jąc wypłatę środków od politycznych decy-
zji urzędników – ostrzegał Brzózek.

System kaucyjny ostrzeżeniem dla ROP
Podobną katastrofą okazało się chaotyczne 
wdrażanie systemu kaucyjnego w  marcu 
2026 roku. Branża od lat ostrzegała, że zbu-
dowanie infrastruktury w tak dużym kraju 
wymaga 2-3 lat od uchwalenia ustawy. Rząd 
zignorował te głosy, a minister od 1 stycznia 
2026 roku drastycznie, bo aż trzykrotnie, 
podniósł kary za nieosiągnięcie poziomów 
zbiórki.
W  rezultacie firmy zostały zmuszone do 
wejścia w niedokończony, dziurawy system, 
co budzi potężną frustrację społeczną. Jak 
zauważył Szymon Dziak-Czekan, kaucja 
odebrała tradycyjnym recyklerom blisko 

czyli nie każde szkło do szkła” opartą na 
sztucznej inteligencji.

Producenci
Firma Intersilesia McBride Polska wdroży 
w  praktyce pionierski „Model zamykania 
obiegu frakcji PET/HDPE w  miejscu jego 
powstawania”.

Początek ekologicznej drogi
Przed laureatami intensywny czas wdraża-
nia zaplanowanych działań. Organizatorzy 
serdecznie gratulują zwycięzcom i dzięku-
ją wszystkim wnioskodawcom za ogromne 
zaangażowanie i  przygotowanie wysokiej 
jakości projektów. Tegoroczna kampania 
dobitnie pokazała, że „Dzień Bez Śmie-
cenia” to znacznie więcej niż jedna data 
w kalendarzu – to stały ruch na rzecz od-
powiedzialnego gospodarowania surow-
cami i realna zmiana naszych nawyków na 
lepsze.

Poznaliśmy Liderów Dnia Bez 
Śmiecenia
Świętowanie 20 lat kampanii „Dzień Bez 
Śmiecenia” powoli dobiega końca, ale jego 
najważniejszy akcent na długo zapadnie 
w pamięć uczestników. 11 maja 2026 roku 
w warszawskim Centrum Nauki Kopernik 
odbyła się uroczysta gala, podczas której 
poznaliśmy laureatów konkursu grantowe-
go „Liderzy Dnia Bez Śmiecenia”. Wyda-
rzenie to udowodniło, że lokalna edukacja 
ekologiczna w Polsce staje się nowoczesna, 
niezwykle konkretna i bliska ludzkim po-
trzebom.

Setka pomysłów na zieloną 
przyszłość
Zainteresowanie konkursem przerosło naj-
śmielsze oczekiwania organizatorów, a Ko-
misja Konkursowa miała niezwykle twardy 
orzech do zgryzienia. Do rywalizacji zgło-
szono aż 105 merytorycznych projektów: 
82 od gmin, 15 od firm komunalnych i 8 od 
producentów.
Ostatecznie wyłoniono 5 przełomowych 
inicjatyw, które podzielą między sobą im-
ponującą pulę nagród wynoszącą 150 ty-
sięcy złotych netto. Wsparcie to pozwoli 
zamienić ambitne wnioski w  praktyczne 
działania. Wszystkie nagrodzone projekty 
będą koncentrować się na edukacji, popra-
wie jakości selektywnej zbiórki oraz wdra-
żaniu zasad gospodarki o obiegu zamknię-
tym (GOZ).

Sztuczna inteligencja, seniorzy 
i zamykanie obiegu
Zwycięskie pomysły udowadniają, że 
ochrona środowiska to doskonała prze-

strzeń na innowacje i  nieszablonowe my-
ślenie. Laureaci pokazali, jak skutecznie 
odpowiadać na codzienne wyzwania 
mieszkańców.

Samorządy
Gmina Miejska Łeba zyskała uznanie pro-
jektem „Zero Pomyłek”, tworząc intuicyj-
ny system segregacji odpadów dopasowany 
do potrzeb seniorów. Z kolei Gmina Gnie-
wino w programie „Eko-Senior 4.0” połą-
czyła misję międzypokoleniową z  techno-
logią AI.

Firmy komunalne
Spółka „Eko-Myśl” zrealizuje projekt 
„Przejrzysty Obieg”, eliminując bariery 
w segregacji szkła opakowaniowego u źró-
dła. Na zaawansowane narzędzia postawił 
też Związek Międzygminny „EKO-PRZY-
SZŁOŚĆ” w  Nowej Soli, przygotowując 
kampanię edukacyjną „Szklana pułapka, 

50% przychodów z  cennych butelek PET, 
uderzając w rentowność instalacji przetwa-
rzających odpady komunalne.

Wnioski na przyszłość
Debata dobitnie dowodzi, że polski sys-
tem recyklingu nie potrzebuje rewolucji 
i  urzędniczego monopolu, lecz mądrego 
kompromisu, opartego na wolnym rynku 
i  stabilnym nadzorze państwa. Zastąpienie 
przedsiębiorczości administracyjnym przy-
musem uderzy ostatecznie w kieszenie nas 
wszystkich – obywateli i konsumentów.
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